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DZIAŁ URZĘDOWY 


"Z ROZKAZU. 
KOMENDANTA GŁÓWNEGO 


1. Zwolnienia. 


Z dniem 1.VIL.29 r. zwalniam Referen- 
ikę Pracy Kobiet Komendy Głównej ob. 
Irenę Szydłowską. 

Z dniem 1.VIL29 r. zwalniam Referen- 
ta Ogólnego Komendy Głównej ob. Ed- 
warda Rożnoskiego. 

Wyżej wymienionym w imieniu służby 
strzeleckiej, za ich gorliwe pełnienie o- 
bowiązków, wyrażam podziękowanie. 

Na wniosek Komendy Okręgu Lwów 
zwalniam z dniem 1.VIII r. b. z pełnienia 
obowiązków służbowych następujących 
ob. ob.: 

1) Hildebranda Michała p. o. Komen- 
danta Obwodu w Radziechowie. 
2) Łukasiewicza Adama z 

Obwodu Borszczów. 

3) Mączkę Eugenjusza z Komendy Ob- 
wodu Lwów. : 

4) Salzmana Henryka z Komendy Ob- 
wodu Tarnopol. 

5) Knobloha Tadeusza byłego Komen- 
danta Obwodu Lwów. 


2. Urlopy. 


Z dniem 1.VII r. b. udzielam 6-cio ty- 
godniowego urlopu zdrowotnego Komen- 
dantce Okręgu Śląskiego ob. Barańskiej 
Stanisławie. 

Z dniem 1.VII r. b. udzielam 2-tygod- 
niowego urlopu instruktorce Pracy Ko- 
biet Okręgu Lwów, Otylji Wesołowskiej. 


Komendy 


3. Zachowanie drogi służbowej w kores- 

pondencji. 
_ Zauważyłem, że niektóre Oddziały i 
Obwody kierują korespondencję, często 
prywatną, bezpośrednio do Komendy 
Głównej lub Władz Centralnych, a nawet 
pod adresem Najwyższych Dostojników 
Państwa, jak Pan Prezydent i Pan Mar- 
szałek. 

Wobec powyższego zabraniam katego- 
tycznie zwracania się Komendantom po- 
szczególnych jednostek do Dostojników 
Państwowych, jak również do Władz Cen- 
tralnych, bez wiedzy i zgody Komendy 
Głównej; pisma winny być kierowane do 
Komendy Głównej drogą służbową. 


. 4. Honorowanie legitymacyj prasowych 
Związku Dziennikarzy i Publicystów 
Sportowych. 

Polecam organizatorom Zawodów, oraz 
imprez sportowych, na terenie wszystkich 
Okręgów, honorować legitymacje praso- 
we Związku Dziennikarzy i Publicystów 
Sportowych, oraz polecam każdorazowo 
przesyłać omawianej organizacji zapro- 
szenia na każdą imprezę sportową, jak 
również i materjał, celem umieszczenia 

sprawozdań prasowych. 


5. Obozy żeńskie. 


Zawiadamiam, że następujące ob. ob. 
zostały przyjęte na obozy letnie: 

Na obóz na Helu: Okręg Warszawski: 
Kimicówna, Niewiadomska, Widlicka, Ko- 
walska, Walczakówna, Jabłonowska, Swo- 
bodówna, Majchrzakówna, Borowska, 
Chmielewska, Więckowska, Ogonowska, 
Wójcikówna, Obodzińska, Pakulska, Pie- 
niążkówna, Majewska, Poćwiardowska, 
Niwińska, Flattówna, Żymówna, Wożźnia- 
kowska H., Wożniakowska J., Kolasiń- 
ska, Szczepańska, Bożykówna, Brejten- 


bachówna, Ściechowska, Dobilisówna, Mo- 
roszkówna, Pietruczakówna,  Hejnema- 
nówna. — Okręg Łódź: Świerczyńska, 
Cieślakówna, Hankówna, Różańska, Gu- 
mińska, Poszepczyńska, Herzówna, Ba- 
torska, Krakowska, Kornacka, Neyma- 
nówna, Kowacka, Skrobanowa, Mizerska, 
— Okręg Lublin: Kreczmerowa, Umiń- 
ska. — Okręg Nowogródek: Czeladków- 
na. 

Na obóz w Budzowie: Okręg Kielce: 
Kozłowska, Krajewska, Boniszewska, 
Szczecińska, Pajkówna, Włodarczykówna, 
Tuszoniówna, Kopeciówna, Wylotówna, 
Jakończykówna, Szewczykówna, Walo- 
chówna, Bilska, Jastrzębówna, Zarębska, 
— Okręg Śląsk: Plutówna, Michniewska, 
Kraskówna, Gąsiorowa, Górecka, Stacho- 
wiczówna. — Okręg Warszawski: Peł- 
czyńska, Starężanka T., Starężyna, Sta- 
rężanka I. — Okręg Kraków: Mronców- 
na, 

Na obóz w Pasiecznie: Okręg Przemyśl: 
Mazurówna, Lichtenberg,  Blachutówna, 
Podgórska, Tarnogrodzka, Jakobinówna, 
Skarbkówna. — Okręg Wołyń: Suska, 
Urbaniakówna, Szcztkówna,  Nowaczyń- 
ska, Raciliwieczówna,: Baranowska, Ro- 
maniówna. — Okręg Warszawski: Moraw- 
ska, Angelówna, Majewska, Olszewska 
Szmidtówna. — Okręg Brześć n. B.: Ka- 
linowska, Winterówna. 

Brakujące zgłoszenia należy nadsyłać 
bezpośrednio do odnośnych Komend O- 
kręgowych, na terenie których będą zor- 
$ganizowane obozy. 

Zgłoszenia należy nadsyłać według roz- 
dzielnika, podanego w Rozkazie Kom, 
Głównej Nr. 21-29. 


6. Zniżka na obozy żeńskie. 

Zawiadamiam, że przy staraniu się o 
zniżki kolejowe P. W. na obozy, należy się 
powołać na instrukcję P. U. W. F., L. dz. 
2356--or-.-Org. z dn. 25.V.28 r. 

Na obozy podinstruktorskie p. w. t. zn. 
w  Budzowie i Pasiecznie P. U. W. F. 
przyzna prawdopodobnie rozkazy wyja- 
zdów, to znaczy całkowite zwolnienia od 
opłaty. 


7. Uroczystości ku czci gen., Bema. 


Polecam  Komendantom dopilnować, 
aby, z okazji sprowadzenia do Polski 
zwłok Wielkiego bohatera narodowego 
Gen. Bema, odbyły się we wszystkich o- 
środkach Związku Strzeleckiego poga- 
danki o życiu i zasługach Tego Wielkiego 
Polaka i Genjalnego Żołnierza. 


$. Igrzyska Kulturalno-Oświatowe z oka- 
zji Marszu Szlakiem Kadrówki. 

Tegoroczne Igrzyska Kulturalno-Oświa- 
towe z okazji VI Marszu Szlakiem Ka- 
drówki, odbędą się w Krakowie w dniu 
5.VIII r. b. Program i organizację Igrzysk 
przeprowadzi Komenda Okręgu Kraków, 
w porozumieni z Refer. Kulturalno- 


AWIZO DO ROZKAZU Nr. 22,29 

Ponieważ zdarzył się wypadek 
że jedna z Dyrekcji P, K. P. odmó- 
wiła wycieczce Zw. Strzel. na P. 
W. K. 66 proc. ulgi kolejowej, 
przeto Komenda Główna Komuni- 
kuje: 

Min. Kom. rozporządzeniem z d. 
27.VI za Nr. III An. 7489-29 pole- 
ciło Dyrekcji P. K. P. udzielać 66 


Oświatowym Komendy Głównej. Udział 
w Igrzyskach wezmą zespoły Kulturalno- 
Oświatowe z terenu Okręgu Krakowskie- 
go. Zespoły kulturalno - oświatowe z po- 
zostałych Okręgów nie wezmą udziału w 
Igrzyskach ze względu na trudności fi- 
zansuwe i organizacyjne. . 


9. Uzupełnienie Instrukcji Wycieczkowej. 


W rzcpełnieniu Instrukcji Wycieczko - 
wej wydanej przez Biuro Wyci..zkowe 
przy Kom. Okręgu Zw. Strzeleckiego w 
Poznaniu, z dn. 15.V r. b., podaję do 
wiadomości i zastosowania się Kierowni- 
ków wycieczek jadących na P. W. K. 

a) wycieczki, przyjeżdżające do Po 
znania, wysiadać powinny: Poznań, Dwo- 
rzec Zachodni (obok Głównego). Na 
dworcu oczekują wycieczki przewodnicy 
B. W.; 
b) wszelkie informacje wycieczkom 
Związku Strzeleckiego udziela na Dw. 
Zachodnim stale urzędujące Biuro Kwa- 
ter Szkolnych; 

c) wszelkie przesyłki dla Biura Wy: 
cieczkowego kierować należy: Poznań, 
w. Pocztowa 30, Wieik. Związek Fo- 
wstańców i Strzelców, Jan Marzysz, a 
ue na konto P. K, O. Związku Strze- 
leckieśo; 

d) przypomina się, że wszyscy uczestni- 
cy wycięczek zabierać winni ze sobą ko- 
ce i przybory do jedzenia. 


10. Wycieczki kolarskie i piesze na P. 
"W. K. w Poznaniu. 

Omówienie w części nieurzędowej. 

Jl. Kurs początkowy dla oddziałowych 
instruktorów sportowych. 

W porozumieniu z Okręgowemi Urzę- 
dami W. F. i P. W. polecam Kmdtom O- 
kręgów zorganizować w miesiącu wrze- 
śniu 4 tygodniowy kurs sportowy przy 
Okręgowym Ośrodku W. F., celem wy- 
szkolenia pewnej liczby nowych instruk- 
torów sportowy dla Oddziałów, na kur- 
sach wstępnych ćwiczeń cielesnych. Na 
kurs należy wyznaczyć po 30 kandyda- 
tów do każdego ośrodka W. F., z tem, że 
ośrodki, które obsługują dwa okręgi, o- 
trzymują z każdego odpowiednią ilość 
kandydatów po porozumieniu się wzaje- 
mnem zainteresowanych Kmdtów Okrę- 
gów. > 

Kandydaci odpowiadać muszą nastę- 
pującym warunkom: 

1) bardzo dobry stan zdrowia, 2) ukoń- 
czony 17 rok życia, 3) odpowiednie kwa- 
lifikacje moralne, 4) ukończenie 4 kl. 
szkoły powszechnej, 5) zobowiązanie do 
2 letniej pracy w swem stowarzyszeniu, 
6) posiadanie własnego ekwipunku spor- 
towego. 

Racje żywnościowe, kwatery, personel 
instruktorski daje ośrodek W, F, 

Celem zapewnienia sobie zorganizowa- 
nia wyżej wspomnianego kursu należy już 
obecnie wejść w porozumienie z Kierowni- 


- kami Okręgowych Urzędów W. F, i P. 


W., oraz kmdtami ośrodków. 


proc. ulgi klejowej wycieczkom 
strzeleckim, jadącym na P. W. K., 
o ile takowe dołączą do podania 
zaświadczenie Inspektoratu Szkol- 
nego o prowadzeniu pracy świetli- 
cowej. 

Podania o ulgi kolejowe wnosić 
należy według pouczenia w In- 
strukcji Wycieczkowej p. „Ulgi 
kolejowe”. : 
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ORGAN TOWARZYSTWA ZWIĄZEK STRZELECKI 
POŚWIĘCONY SPRAWOM PRZYSPOSOBIENIA WOJSKOWEGO. SPORTU, ORAZ WYCHOWANIA FIZYCZNEGO 
I OBYWATELSKIEGO 


uv FOO. EEE. 


Na każdą porę roku, w poszczególnych działach naszej 
pracy posiadamy odpowiednie programy przystosowane do 
warunków atmosferycznych i życiowych. 

Tak więc referent kulturalno - oświatowy w zimie głó- 
wny nacisk kładzie na zorganizowanie życia świetlicowego, 
puszczenie w ruch bibljoteki, urządzanie uroczystości i przed- 
stawień teatralnych. W lecie opuszcza cztery ściany Świetlicy 
i wyprowadza swych strzelców na wycieczki krajoznawcze, 
na związane z tradycją ludowe obchody, obrzędy i t. .d 

Podobnież czyni referent sportowy. Ograniczając w zi- 
mie pracę swą niemal wyłącznie do zaprawy gimnastycznej 
i marszobiegów treningowych, gdzieniegdzie tylko prowa- 
dząc boks i narciarstwo, z nastaniem pierwszych cieplej- 
szych dni wyprowadza strzelców na świeże powietrze, rzuca- 
jąc ich w wir walki marszowej, lekkoatłetycznej, piłkarskiej 
czy pływackiej. 

Robota musi być prowadzona planowo i konsenkwetnie 
Muszą być wykorzystane wszelkie i wszystkie atuty. 

Jednym z takich atutów jest w rękach kierownika wy- 
szkolenia wojskowego możność w lecie urozmaicenia dość 
monotonnej pracy przez wprowadzenie czynnika ruchu 
i walki. 

Obracając się w ramach wykładów i ćwiczeń, nie wy- 
chyłając nosa poza obręb świetlicy, koszar, czy placu mu- 
sztry, kierownik wyszkolenia tem samen pozbawia się tych 
właśnie atutów, którymi umiejętnie operuje zarówno referent 
sportowy, jak i kulturalno - oświatowy. O ile w zimie, czy na 
wiosnę pozostając w obrębie koszarowych czy strzeleckich 
opłotków, czyni to pod przymusem siły wyższej — atmosfe- 
ry, o tyle w lecie ma wszelkie możliwości urozmaicenia 
pracy. 

Trzeba z wiarą strzelecką wyjść w pole. 

Starzy i doświadczeni komendanci oddziałów z własnej 
pracy wiedzą, że zapowiedź wymarszu w pole ściąga na 
zbiórkę znacznie większy procent strzelców, niż jest ich kie- 
dyindziej. Nie dziwnego — to atrakcja. 
nabiera 


To, co jest nudne w normalnych warunkach, 


cech rzeczy ciekawej w niezwykłych okolicznościach. Przy- 


tem każde wyjście w pole należy połączyć z ćwiczeniami po- 
lowemi. 

Ćwiczenia polowe wprowadzają strzelca w teren, do 
urojonej, a przez młodę wyobrażnię realnie odtwarzanej, 
walki. W ten sposób nietylko rozwijają ducha bojowego, ale 
są praktycznym sprawdzianym wartości wyszkolenia i uczą 
strzelca jak należy zachowywać się w terenie. 

Niema tak niskiego stopnia wyszkolenia, na którego po- 
znanie nie dałoby się skonstruować ćwiczeń polowych. Mo- 
gą one być najprostsze, ale niech będą, niech jaknajprędzej 
rozpoczynają dzieło zbratania strzelca z terenem. 

Bo żołnierz i teren, to dwaj nierozłączni towarzysze. 
I od umiejętności poruszania się w terenie, od umiejętności 
wykorzystania jego właściwości zależy nieraz nietylko ży- 
cie, ale powodzenie akcji. 

Zasadniczemi elementami walki jest ogień i ruch. 


Powiadamy, że do zadań ogniowych przygotowujemy 
strzelców przez sport strzelecki, do wykonywania zaś ru- 


chów — przez marsze. To jest słuszne tylko częściowo. 
Znaczenie marszów jest olbrzymie. Jednakże marsze są tyl- 
ko fizycznem przygotowaniem do znoszenia uciążliwych 
przerzucań oddziałów przed i po walce, nie mogą jednak dać 
tego przygotowania psychicznego i taktycznego, jakiego 
wymaga walka w terenie i poruszanie się w terenie w czasie 
walki. A właściwie, ściśle biorąc, to dopiero to poruszanie się 
w terenie jest tym elementem boju, który nazywamy „ru- 
chem“, 

I tak, jak sport strzelecki będący doskonałym przygoto- 
waniem, należy uzupełniać szybkiemi strzelaniami do celów 
bojowych, tak marsze muszą znaleźć swe uzupełnienie w po- 
lowych ćwiczeniach. 

Dopiero wówczas rozwijać będziemy element ruchu 
i ognia. 

A najlepszym, właściwie jedynym okresem dla przepro- 
wadzenia ćwiczeń polowych jest lato, szczególnie zaś okres 
po żniwach. 


A więc — w pole. J. Szyszko-Bohusz. 


ZŹZWIEDZAJCIE P. W. K! 
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NA MARGINESIE II MARSZU SZLAKIEM BATOREGO 


Marsz ten, był próbą sił przed 
Marszem Szlakiem Kadrówki, za- 
razem jednak eksperymentem, ma- 
jącym wprowadzić w czyn wszy- 
stkie wytyczne P. U. W. F. i P. W. 
odnośnie zawodów marszowych. 
Próba ta, bardzo szczegółowo o- 
pracowana przez kierownictwo 
Marszu, dała świadectwo ich zu- 
pełnej prawie nieżyciowości. 

Zacznę od początku, czyli od od- 
dzielenia startu drużyn różnych 
kategoryj, więc przedewszystkiem 
drużyn wojskowych, jako silniej- 
szych od zespołów P. W. Zagad- 
nien'e to zostało rozwiązane przez 
organizatorów II Marszu Batorego 
nawpół tylko trafnie, boć przecież 
start drużyn wojskowych w pół go- 
dziny tylko po P. W. nie wyklu- 
cza bynajmniej na dłuższej trasie 
momentu bezpośredniego współza- 
wodnictwa tych dwóch kategoryj. 
Prostszem i bardziej celowem za- 
rządzeniem byłoby zupełne odse- 
parowania wojska od P. W. przez 
wcześniejszy start drużyn silniej- 
szych. 

Dalej następuje długo i szeroko 
rozważana kwestja sposobu prze- 
bywania trasy, zdecydowana osta- 
tecznie na korzyść ścisłego marszu. 
Celem tego zarządzenia było, jak 
wiadomo, ostrzeżenie zawodników 
od zbytniego forsowania się, po- 
goni za rekordem poprzez ruinę 
zdrowia i sił żywotnych. Na ostat- 
nim Marszu stwierdzić jednak mu- 
siałem, że aczkolwiek konieczność 
powstrzymania się od biegu (pod 
grozą dyskwalifikacji) kosztuje 
drużyne dużo wysiłku woli, to je- 
dnak tempo marszu bynajmniej 
nie słabnie, a niewiem, czy ko- 
sztem oszczędności na płucach i 
sercu, warto forsować do ostat- 
nich granic same mięśnie. Mam 
wrażenie, że możnaby z powodze- 
niem powrócić do dawnej formy 
zawodów, czyli marszobiegu, przy 
równoczesnem ograniczeniu dopu- 
szczalnego tempa marszu. Ale o 
tem zabiorę głos raz jeszcze bar- 
dziej szczegółowo. 

Punkty karne, czyli obciążenie 
karnymi, dodatkowymi minutami 
czasu drużyn, tracących po drodze 
zawodników, w stosunku 1 zawo- 
dnik — 30 min., 2-ch — 75 m., 
3-ch — 135 minut, wydają mi się 
karą zarazem zbyt dużą i zbyt ma- 
łą. Zbyt-małą dlatego, że dowódca 
oddziału, tracący po drodze 25% 
stanu oddziału, mojem zdaniem 
zdał się „psu na budę”. Drużyno- 


wy, czy wyższy dowódca, winien 
tak regulować tempo marszu, aby 
mógł doprowadzić do celu cały 
swój oddział w pełnej gotowości 
bojowej. Winien on zatem umieć 
należycie regulować wysiłek dru- 
żyny, hamować zapędy silniej- 
szych zawodników, dopingować 
słabszych — w przeciwnym razie 
cała drużyna, jako  nieumiejąca 
chodzić racjonalnie, winna być dy- 
skwalifikowana. Sposoby, któremi 
możemy nauczyć drużyny chodzić, 
podam kiedyindziej. 

Jeśli jednak dopuszczamy mo- 
żliwość istnienia w każdym od- 
dziale, a więc i w drużynie mar- 
szowej, jednostek słabszych, mniej 
wytrzymałych, choć przepuszczo- 
nych uprzednio przez sitko badań 
komisji lekarskiej, to obciążanie 
zawodników pozostałych, bardziej 
silnych fizycznie i nerwowo, tak 
znaczną ilością nadliczbowych mi- 
nut, uważam za wielką krzywdę. 
Boć przecież drużyna, na której 
ambicja i wola zwycięstwa utrata 
kilku współtowarzyszy, a tem sa- 
mem coraz bardziej oddalająca się 
możliwość zwycięstwa, nie działa 
deprymująco, warta jest lepsześo 
losu, niż obciążenie wyniku kar- 
nym czasem, odprowadzającym 
kilku czy kilkunastu kilometrom 


marszu za utratę każdego słabsze- 


go kolegi, któremu, nota bene, nie 
wolno dać żadnej niemal pomocy, 
prócz ulgi w niesieniu karabinu. 
Wyobraźmy sobie drużynę, mają- 
cą 20 minut przewagi nad wszyst- 
kiemi pozostałemi idącemi bez 
większych różnic, w zbitej masie: 
naśle, na 2 kilometry od mety, już 
u końca szlaku, jednemu z zawod- 
ników zmęczone mięśnia odmawia- 
ją posłuszeństwa, mimo, że jest on 
duchowo zdolny do dalszej drogi, 
mając płuca i serce w zupełnym 
porządku. Drużyna musi go porzu- 
cić na żer „łapiduchów”, traci ca- 
łą przewagę w czasie i ostatecz- 
nie... zajmuje ostatnie miejsce. Czy 
to jest słuszne? 


Uprawnienia lekarzy są również 
zbyt wielkie, jeśli chodzi o funk- 
cjonowanie podczas marszu i po 
srzybyciu drużyn na metę. Regu- 
yamin mówi, że zawodnika wyra- 
źnie przemęczonego z wyglądu, le- 
garz może usunąć od dalszej dro- 
gi. Wyobraźmy sobie, że ktoś od 
dzieciństwa roznosi na tak zwa- 
nym „koromyśle' mleko i ma po- 


-stawę pochyloną, ot z przyzwycza- 


jenia poprostu. Lekarz z łatwością 


może uznać, że wygląd zawodnika, 
jeśo postawa, wskazuje na wyra- 
źne przemęczenie i usunie go z 
konkurencji, obdarzając drużynę 
pokaźnym zasobem punktów kar- 
nych i pozbawiając jednego z lep- 
szych zawodników. Drugi przy- 
kład: ktoś na tydzień, lub dwa za- 
drapał się w nogę, lub usunął po- 
prostu odciski i dla zachowania no- 
gi w czystości, okręcił ją sobie 
bandażem. Lekarz na mecie nie bę- 
dzie się bawił w długie dociekania, 
bo nie ma zresztą czasu na to; 
spojrzy na nogę, wielki bandaż, 
napisze sobie — stan drużyny zły 
i. znów doliczą nieborakom kil- 
kadziesiąt punktów karnych. 

Odpoczynki 15-minutowe co 15 
klm. wyraźnie nie osiągają zamie- 
rzonego celu, powodują tylko ocię- 
żałość, nieruchawość i tężenie roz- 
śrzanych marszem mięśni. Należa- 
łoby raczej wprowadzić w czyn 
zasadę: „długi wysiłek, długi od- 
poczynek”, a więc zrobić całodo- 
bową przerwę między dwoma dłu- 
gimi etapami marszu. 

Strzelanie „bojowe“ na 100 mtr. 
na drugim etapie Marszu miało 
być sprawdzianem formy drużyn, 
a okazało się jedynie sprawdzia- 
nem ich wyszkolenia strzeleckie- 
go i dobroci broni. Zdałoby się 
i tutaj wynaleść jakiś lepszy spraw- 
dzian. 

A teraz, na zakończenie, słów 
kilka o przeprowadzeniu organi- 
zacyjnem II Marszu Szlakiem Ba- 
torego i w trasie, 

Droga była w r. b, okropna. 
Drużyny brnęły przez 70 klm. po 
kolana prawie w piasku i mokrej 
glinie, co nosiło szumną nazwę 
„nasypu pod nową szosę”. Miejmy 
nadzieję, że w r. 1930 szosa ta bę- 
dzie już istniała. 

Organizacja samego Marszu wy- 
padła bardzo dobrze, komisja sę- 
dziowska na czele z niestrudzo- 
nym kpt. Kawalcem i komendan- 
tem kontroli mjr. Fieldorffem spi- 
sała się znakomicie, choć mam 
wrażenie, że ostatecznie pogubiła 
się w powodzi dodatnich i ujem- 
nych punktów, krzywdząc niektó- 
re drużyny, jak przedewszystkiem 
oddział Głębokie, który stanowczo 
winien się był znaleźć na miejscu 
2, a nie 4 w kategorji Stowarzy- 
szeń P, W. 

Pozatem przyznać muszę, że kie- 
rownictiwo marszu zaimponowało 
mi dobrem wyżywieniem dla dru- 
żyn,bardzo zbliżonem do idealnego. 
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Zasługa w tem znaczna aprowiza- 
tora marszu p. mjra Szelepina. Za- 
wiódł tylko ostatni obiad, bo czas 
od godz. 4 rano (śniadanie) do godz, 
18-ej, kiedy został wydany spóź- 
niony obiad, był stanowczo za dłu- 
gi. Pozatem reszta organizatorów 
i sędziów, raz jeszcze podkreślam, 
wywiązała się z trudnego zadania 
bardzo dobrze. 


WYCIECZKI KOLARSKIE 


W bieżącym rozkazie Komendanta 
Głównego znajduje się punkt, omawia- 
jący sprawę organizowania pieszych i 
kolarskich wycieczek na wystawę do 
Poznania. 

Wycieczki piesze, turystyczne, są na- 
turalnym uzupełnieniem sportu marszo- 
wego, a uczestnikom swym dają, prócz 
korzyści treningowych, wielkie zado- 
wolenie z poznania nowych stron kra- 
ju i pędzenia na szlaku marszowym 
harwnego życia. W czasie dalekich wy- 
cieczek przed oczami naszemi przewi- 
jają się, jak wstęga filmowa piękne wi- 
doki, każden dzień jest pełen rozmai- 
tości, każda godzina może wróżyć mniej 
lub więcej przyjemne przygody. 

Jestcśmy zdecydowanemi wrogami 
bezcelowej włóczęgi po kraju, upra- 
wianej samotnie lub parami przez róż- 
uych leniów i włóczykijów, utrzymują- 
cych się z jałmużny, wyłudzanej od 
ludzi pod pozorem sprzedawania swej 
podobizny lub innych pocztówek z na- 
pisem w rodzaju: „rekord Światowy, 
biegniemy 5.800 klm.*. 

Z tem „włóczykijstwem* nie mają 
nic wspólnego wycieczki, organizowa- 
ne z określonym celem przez ludzi pra- 
cy, wyrywających się na krótki czas 
z całorocznego kieratu swej pracy za- 
wodowej. 

Takie też wycieczki wszelkiemi spo- 
sobami władze strzeleckie popierają i 
popierać będą. 

Obowiązkiem każdego strzelca jest 
uczynić wszystko dla obejrzenia po- 
znańskiej wystawy. Na Powszechnej 
Wystawie Krajowej może zabraknąć 
tych jedynie strzelców, którym warun- 
ki życiowe istotnie pomimo ich najwię- 
kszego wysiłku uniemożliwiły wyjazd. 

Powszechna Wystawa Krajowa jest 
namacalny plastycznym obrazem prac 
i plonów, zebranych przez naród pol- 
ski w ciągu dziesięciu lat swego nie- 
podległego istnienia. Ze wszystkich 
stron kraju ciągnąć winny strzeleckie 
wycieczki, by jak z ożywczego źródła 
zaczerpnąć z Wystawy wiarę w nie- 
spożytą energję twórczą i genjusz na- 
rodu polskiego. 

Pragnąc tę pielgrzymkę połączyć z 
pewnym wyczynem sportowym, Komen- 


STRZELEC 


Tyle słów krytyki, aby jednak 
nie krytykować bez podania 
sposobów zaradzenia złemu, po- 
staram się w numerze następnym 
podać projekt zreformowania mar- 
szów, który, być może zostanie 
wzięty pod rozwagę przez czynni- 
ki miarodajne. 


M. Frank. 


I PIESZE DO POZNANIA 


da Główna ustanowiła nagrody i regu- 
lamin dla wycieczek, podążających pie- 
szo lub na rowerach do Poznania. 

Za wycieczki piesze, dokonane w cią- 
gu dwóch dni na przestrzeni 50 klm., 
przyznany jest dyplom 3 klasy i żeton 
bronzowy, za trzydniowe wycieczki na 
1oo klm. dyplom 2 klasy i żeton srebr- 
ny, oraz za wycieczki na 150 i więcej 
klm., przebywanych po 30 klm. dzien- 
nie, dyplom pierwszej klasy i żeton po- 
złacany. 

Za wycieczki kolarskie w ciągu jed- 
nego dnia na 100 klm, — dyplom 3 
klasy i żeton bronzowy, za trzydniowe 
wycieczki na 200 klm. dyplom 2 klasy 
i żeton srebrny, oraz za wycieczki na 
300 klm. i więcej, przebywane po 75 
klm. dziennie dyplom pierwszej klasy 
i żeton złoty. 

Dystans wycieczki może być liczo- 
ny z miejsca zamieszkania do Pozna- 
nia, z Poznania do miejsca zamieszka- 
nia lub w obie strony. Nie będą poza- 
tem brane pod uwagę wycieczki, doko- 
nane częściowo pieszo, częściowo na ro- 
werze, oraz korzystanie chociażby na 
części trasy z wozów lub innych środ- 
ków lokomocji. 

Wycieczkę pieszą lub kolarską odby- 
wać mogą jedynie oddziały złożone z 13 
strzelców, jednolicie i przepisowo u- 
imundurowanych. Każdy z uczestników 
musi wziąć ze sobą plecak lub chlebak, 
oraz przybory do jedzenia oraz mycia. 

Kierownictwo wycieczki należy po- 
wierzać oficerom, podoficerom Związ- 
ku, referentom sportowym lub oświa- 
towym, odpowiedzialność za których 
przyjmuje komenda okręgu, bez jej zaś 
zezwolenia wycieczek nie można orga- 
nizować. 

Każdy zespół, wyruszający na wy- 
stawę, posiada kartę marszową, na. któ. 
rej wyznaczony jest szlak marszu, oraz 
czynione są adnotacje władz strzelec- 
kich, a gdzie ich niema policyjnych, 
stwierdzające zgłoszenie się wycieczki 
w danym punkcie trasy. Karta marszo- 
wa zawierać powinna: nazwę oddzia- 
łu, który wycieczkę organizuje, sto- 
pień służbowy, imię i nazwisko komen- 
danta wycieczki, spis uczestników, wy- 
mienienie rodzaju wycieczki (piesza, 


czy kolarska), wyznaczona trasa, dłu- 
gość jej w jedną stronę, względnie w 
obie, dzień i godzina wymarszu, oraz 
przybycia do celu, wreszcie rubrykę na 
potwierdzenie pobytu w miejscach, le- 
żących na szlaku marszu. 

Kartę marszową podpisuje komen- 
dant wycieczki oraz komendant od- 
działu. 

Wycieczka musi przebyć wszystkie 
miejscowości, zaznaczone w karcie 
marszowej i posiadać potwierdzenie 
pobytu w nich, zaopatrzone w podpisy 
odnośnych władz i ich pieczęcie. 

Po przybyciu do Poznania komendant 
wycieczki melduje się z kartą marszo- 
wą w biurze wycieczkowem Wielko- 
polskiego Zw. Powstańców i Strzelców 
przy ulicy Pocztowej 30, gdzie odno- 
towany będzie na karcie dzień i godzi- 
na przybycia. W czasie pobytu w Po- 
znaniu uczestników wycieczek obowią- 
zuje instrukcja „w sprawie wycieczek 
strzeleckich na P. W. K.“, którą otrzy- 
mać można w Biurze Wycieczkowem. 

Karty marszowe, zawierające po- 
twierdzenie wymarszu, przebycie trasy 
(na dystansie 50 klm., jedno potwier- 
dzenie na 100 klm., trzy ponad 100 
klm., po jednym stwierdzeniu na każde 
20 — 30 klm. przebytej trasy), oraz 
stwierdzenie przybycia do celu przesy- 
lać należy do referatu sportowego Ko- 
mendy Głównej najdałej do dnia 15 
października. - 

Organizujcie kolarskie i piesze wy- 
«ieczki na P. W. K. i nadsyłajcie prze- 
pisowe sprawozdania, a zawiesicie na 
swej piersi żeton, dowód, żeście nie- 
tylko spełnili obywatelski obowiązek, 
zwiedzając wystawę, ale daliście jed- 
nocześnie dowód swej tężyzny fizycz- 
nej. 


Zapomzgi dia wycieczek na P. W.K. 


Komisja zapomogowa w dniu 23 
czerwca r. b. przyznała zapomogi na- 
stępującym wycieczkom strzeleckim: 
Grodno 200 zł., Nadwórna 250 zł., Śnia- 
tyn 250 zł., Kołomyja 450 zł., Kosso- 
wa 300 zł., Peczeniżyn 200 zł., Cho- 
rodenka 240 zł, Swojatycz 135 zł., 
Chorodyszcze 135 zł., Połonka 135 zł., 
Baranowicze 135 zł, Wilejka 200 zł., 
Wołkowysk 160 zł., Troki 160 zł., Prza- 
snysz 200 zł., Złoczów 200 zł., Żółkiew 
150 zł., oraz dla wycieczki obwodu Sar- 
ny 700 zł. 

Zapomogi wypłacane będą w Pozna- 
niu w Biurze Wycieczkowem na ręce 
kierownika wycieczki. O ile którakol- 
wiek bądź wycieczka do Poznania nie 
przybędzie, lub z przyznanej ulgi nie 
zechce skorzystać, odpowiednią sumę 
otrzyma inna wycieczka strzelecka, po- 
trzebująca finansowej pomocy. 
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EAU ULU DLU 


po || 


Wyobraźnia ludzka, przekształ- 
cając rzeczywistość, upiększając 
ją i zabarwiając poezją, wygładza- 
jąc fakty i wyolbrzymiając posta- 
cie — wbrew prawom fizyki tem- 
bardziej, im bardziej są oddalo- 
ne — stwarza legendy — opowieś- 
ci złudne i cudne... 

Legendy owe, z kolei poru- 
szając i podniecając wyobraźnię, 
w człowieka zwykłego umieją nie- 
raz tchnąć ducha tytana, umieją 
przypiąć mu potężne skrzydła, 
zniewolić do czynów bohaterskich, 
godnych istot nierealnych, istot z 
bajki. 3 

Rok 1914. Ulice Paryża były pu- 
ste, W oknach tylko ukazywały 
się, raz po raz blade, zlęknione 
twarze. Po szosach, wiodących na 
północ nerwowo biegły samochody 
ciężarowe, luksusowe  limuziny, 
taksówki, dorożki, wozy pełne 
żołnierzy w płaszczach niebieskich, 
w  krańcowem  rozgorzączkowa- 
niu zaciskających kurczowo pię- 
ści. Rząd opuścił stolicę, udając 
się na wygnanie do Bordeaux. 
Zdaleka wiatr przynosił nieprzer- 
wany głuchy szum, ponury i posęp- 
ny. Nad Marną ważyły się losy 
Francji. Krwawiąca armja Repu- 
bliki odpierała, resztkami sił. 
wściekłe natarcia niezliczonych 
pułków Kaizera. 

— Nie wolno, nikomu, cofnąć się 
o jeden choćby krok! taki był na- 
kaz Naczelnego Wodza. 

Generalissimus Joffre, zawsze 
tak niewzruszenie spokojny, na 
meldunki czekał teraz niespokoj- 
nie, Była ostatnia stawka... 

— Lewe skrzydło mej armji się 
załamało, prawie się ugina, przy- 
szła wieść groźna... 

— Przechodzę do ataku, koń- 
czył depeszę rozpaczną zawzię- 
ty, nieugięty generał Foch. 

Nad Marną ważyły się losy 
Francji, ważyły się losy świata. 

W cichej Bretanji, nad uśpione- 
mi wodami Atlantyku, szerokimi 
alejami wielkopańskieśo parku 
przechadzał się z książką w ręku 
blady i wątły młodzieniec dzie- 
więtnastoletni. 

Nazywał się Georges Guynemer, 
Czytał o tem, jak przed wieki Jo- 
anna d'Arc, dziewica Orleańska, 
wybawiła Ojczyznę od najazdu 
wrogów. 

Rodzice zawieźli go tam, do swe- 
go zamku, nad łagodnemi falami 


ARCHAN 
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I wyruszył sam jeden wprost na wroga... 


modrego morza, by swego wypie- 
szczoneśo syna wyrwać z rąk 
gruźlicy, czyhającej oddawna na 
ofiarę i by oddalić go od tragicz- 
nych odgłosów z nad Marny. 

Lecz  przewraźliwiony słuch 
chłopaka - suchotnika uchwycał 
jasno, tam w pięknym cienistym 
parku nad bezkresnym oceanem— 
echa tytanicznych zmagań. I u- 
chwycał również — przynajmniej 
tak mu się zdawało głosy jakieś 
inne, niż głosy dalekich armat. 
Głosy z zaświata, takie same, jak 
te, co słyszała pastuszka z Dom- 
remy, święta Joanna d'Arc... 

— Idź, bo ty masz zbawić Fran- 

cję! 

Coraz jaśniejsze, coraz niecier- 
pliwsze były te głosy z Nieba. 

Młodzieniec bez płuc zgłosił się 
na ochotnika do wojska, pogardza- 
jąc spazmatycznem płaczem mat- 
ki. 

— Niezdolny, brzmiała obojętna 
decyzja lekarza. 

Zgłosił po raz wtóry, dowodząc, 
że musi. 

— Niezdolny, brzmiała 
wiedź lekceważąca. 

Poraz trzeci się zgłosił, oszala- 
ły z bólu. 

— Niezdolny, zaśmiał się szy- 
derczo suchy urzędowy papierek. 

Gdy poraz czwarty odrzucono 
go bezlitośnie, Georges Guynemer 
zamknął się w pokoju, w starym 


odpo- 


zamku, dniami i nocami płacząc, 
i drapiąc paznogciami ściany, jak 
uwięziony tygrys w klatce. 

Losem jego nie było - 
umrzeć marnie... 

Dnia pewnego usiadł w pobliżu 
samolot. Głupi defekt zmusił do 
lądowania dowódcę szkoły pilo- 
tów w Pan. Kapitan przenocował 
u państwa Guynemer, poznał mło- 
dego Georgesa, wysłuchał rozeg- 
zaltowane jego błagania, W mie- 
siąc później szereg. Georges Guy- 
nemer, niezdolny do służby nawet 
na tyłach, odbywał pierwszy swój 
lot. W dwa lata później kapitan 
Georges Guynemer, szef eskadry, 
kawaler wszystkich orderów 
wszystkich państw, komandor Le- 
gji Honorowej — odznaczenia, 
przyznawanego tylko wyższym ge- 
nerałom, był chlubą armji i boży- 
szczem Francji. Stał się symbolem 
patrjotyzmu i poświęcenia, stał się 
wzorem niedościgłym, stał się, bez- 
wiednie, wodzem duchowym tych 
wszystkich, kogo mógł wzruszyć, 
mógł unieść ponad poziomy przy- 
kład bezprzykładnego heroizmu. 

Guynemer był sza'eńcem i chciał 
być szaleńcem. Przedziurawiony 
przez kule „Vieux Charles“ był 
zawsze gotów do odlotu, i zawsze 
wznosił się samotnie nad obłoki. 
Im większe było niebezpieczeń- 
stwo, im mniejsze szanse powodze- 
nia, z tem więcej rozpromienioną 


jednak 


twarzą, z szerzej rozwartemi ocza- 
mi siadał u steru lotnik niezwal- 
czony... „archanioł“. I zwyciężył 
zawsze. Nawet wtedy, kiedy zwy- 
ciężyć było niesposób!  . 

Pamiętnym wiecznie będzie dzień 
pochmurny, kiedy niepełnoletni 
jeszcze kapitan ujrzał w oddali 
zbliżające się w zwartym szyku 
sześć samolotów niemieckich. Za- 
wrzało wtedy wokół niego. Me- 
chanicy rzucili się do wszystkich 
aparatów, piłoci wszyscy szyko- 
wali się śpiesznie do boju, do wiel- 
kiej bataljj w przestworzach. 

— Ja sam, powstrzymał 
władczym ruchem Guynemer. 

I wyruszył sam jeden wprost na 
wroga. 

Trwało krótko. W dwadzieścia 
minut później pięć zdruzgotanych 
samolotów pruskich płonęło w po- 
lu, a szósty w panicznym przestra- 
chu uciekał, tuż nad ziemią, wgłąb 
pozycji niemieckich. Za nim pę- 
dził oszalały „Vieux Charles“, by 
jeszcze wtedy, gdy przerażony 
przeciwnik usiądzie wśród swoich; 
mimo szatańskiego obstrzału dłu- 
go krążyć nad nim, jak sęp krwio- 
żerczy i masakrować go zaciekle 
z karabinu maszynowego. 

Do namiotu, w którym spał nie- 
spokojnie, męczony wizjami z za- 
światów, bohater, za życia legen- 
darny, przybywały z daleka piel- 
grzymki. Starzy, siwi ludzie ze łza- 
mi w oczach całowali ręce tego, 
kto stał się żywym sztandarem 
„alczącej nieprzejednanie, aż do 
zwycięstwa Francji. 

— Cóż panu dać możemy! Na 
pańskiej piersi niema już miejsca 
dla krzyży, pańska sława urosnąć 
już więcej nie może,-rzekł stary 
generał, gratulując pięćdziesiąt 
trzeciego triumfu... 

Oczy suchotnika Guynemera za- 
płonęły, potem zamgliły się smut- 
kiem» as se 

— Brakuje mi... brakuje krzyża 
drewnianego! Głos jego był dzie- 
cinnie, naiwnie żałosny. 

Nie dane było mu jednak docze- 
kać się tego upragnionego szczę- 
ścia, paść, z kulą w piersi, za uko- 
chaną Ojczyznę, na stosie skrzy- 
deł połamanych... 

Poleciał, dnia słonecznego, w lip- 
cu 1917, w błękitne niebo, i już nie 
wrócił. 

Daremnie szukano, z tej i z tam- 
tej strony kolczastego drutu — bo 
i Niemcy uchylali czoła przed wiel- 
kością heroizmu Guynemera — 
nie znaleziono nigdy żadnych 
szczątków, żadnych zwłok. 
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— Archanioł przyleciał do nas 
z niebios, w niebiosa powrócił... 

Francja wygrała wojnę. Uczciła 
sprawców zwycięstwa. Jak miała 
wynagrodzić tego, który w wątłym 
ciele nosił ducha tak potężnego, 
że zdołał nasycić bohaterstwem 
tysiące i miljony? 

W Panteonie, gdzie najwięksi z 
największych tylko ` spoczywają, 
dokąd ostatni, przed półwiekiem, 


wniesiony został Wiktor Hugo, 
widnieje, obok pustego miejsca, 
napis: 

Georges Guynemer. 

Te puste miejsce, skąd wionąć 
będzie wiecznie wiatr nieziemskiej 
ekstazy i szlachetnego, bezkresne- 
go umiłowania Ojczyzny — jest 
najpiękniejszym, najwspanialszym 
sarkołagiem... 

Wiktor Junosza. 


SIEDMIOLECIE ODDZIAŁU „POWĄZKI* 


W ubiegłą niedzielę o godz. 10 rano w 
świetlicy rejonu 3 odbyła się skromna, 
ale serdeczna uroczystość  siedmiolecia 
powstania oddziału Powązki. Wielka 
świetlica rejonu wypełniła się przeszło 
150 obecnymi i dawnemi członkami od- 
działu. Wśród mundurów strzeleckich i 
cywilnych marynarek widziało się wiele 
mundurów wojskowych, członków oddzia- 
łu odbywających powinność wojskową, 
przeważnie już podoficerów, ozdobionych 
czerwienią sznurków za wypełnienie wa- 
runków strzeleckich. 


Przy stole prezydjalnym zasiedli za- 
proszeni goście: Komendant Okręgu ob. 
Żochowski, kierowniczka oddziałów żeń- 
skich ob. Kapuścińska, były Komendant 
Rejonu, a potem Okręgu ob. Rożnowski, 
kpt. Szulc, red. Szyszko - Bohusz i refe- 
rentka kulturalno oświatowa żeńskiego 
addziału Powązki ob. Piórecka, 


Zebranie zagaił w krótkich słowach Ko- 
mendant Rejonu ob. Wikiel, poczem za- 
brał głos ob. Żochowski. Zwróciwszy u- 
wagę, iż nie liczba, nie zewnętrzne pozo- 
ry, ani rozkaz, tylko wewnętrzna chęć do 
pracy i zrozumienie obywatelskich obo- 
wiązków decyduje o rzeczywistej warto- 
ści strzelca, przeszedł on do omówienia 
peszczególnych działów pracy, nad roz- 
wojem których wszyscy bez wyjątku 
strzelcy pracować winni. Wskazując na 
[radycję oddziału i jego dorobek sporto- 
we - wojskowy, unaoczniony dziesiątka- 
mi nagród i dyplomów rozwieszonych na 
ścianach i poustawianych w szafach, ob. 
Żechowski wzywał do dalszej pracy i 
przekazywania tradycji oddziału przy- 
szłym szeregom strzelców. 

Redaktor Szyszko - Bohusz w przemó- 
wieniu swem podkreślił, iż oddział Po- 
wązki jest tym oddziałem, którego Ko- 
mendantowi Marszałek Piłsudski przed 
przewrotem majowym powiedział: „Ja 
wam wierzę”, To „ja wam wierzę” jest 
sztandarem Powązek. Sztandarowi temu 
nie sprzeniewierzyły się Powązki w 
dniach majowych, czynem swym bojo- 
wym i krwią poległych towarzyszy broni 
kładąc podwaliny pod nową epokę roz- 
woju Rzeczypospolitej i tworząc nową 
tradycję strzelecką, która winna być prze- 


kazywana wszystkim przyszłym pokole- 
niom strzelców oddziału Powązki. Tu nie 
wystarczą sukcesy sportowe, trzeba pro- 
wadzić pracę wychowywania obywatel- 
skiego, trzeba pieczołowicie budować 
środowisko, w którem nawet po odejściu 
ostatnich strzelców pamiętających prze- 
wrót majowy tradycje oddziału Powązki 
przechowywane byłyby. Przemówienie 
swe redaktor Szyszko - Bohusz zakoń- 
czył temi słowy: „Marszałek Piłsudski o- 
świadczył waszemu Komendantowi „Ja 
wam wierzę” i tak, jak wyście zaufania 
tego nigdy nie zawiedli, tak zawieść go 
nie mogą i wasi zastępcy, ci którzy go 
was do oddziału Powązki przyjdą”. 

Długie, serdeczne przemówienie wygło- 
sił następnie dawny Komendant Rejonu 
ob. Rożnowski. Przypominając, że z Po- 
wązek wywodzą się wszystkie inne od- 
działy Rejonu, podkreślił on, iż idea któ- 
rej służą strzelcy nie jest nowa, nie na- 
rodziła się ani w dniu 6 sierpnia 1914 ro- 
ku, ani w latach pracy przedwojennego 
strzelca. W służbie jej ginęli żołnierze 
Kościuszki i ks. Józefa, kościami swymi 
zaściełali wszystkie pobojowiska Europy 
Polacy z pod sztandarów Napoleona. Za 
nią z Warszawianką na ustach ginęli żoł- 
nierze z 1831 roku, w jej imię beznadziej- 
ny bój wiedli powstańcy 63 roku, ginęli 
męczeńską śmiercią bohaterowie na sto- 
kach tej Cytadeli, w której teraz strzel- 
cy pracują i mają swoją świetlicę. Idei 
tej na imię — ukochanie wolności, Strzel- 
cy przedwojenni i legjoniści są tym o- 
gniwem, które łączy obecnych strzel- 
ców z pokoleniami dawnych bojowników 
niepodległości, przekazuje ich tradycje. 
Ale strzelcy powojenni mają już swoją 
własną tradycję, którą jest udział w prze- 
wrocie majowym. Tradycji tej oddział 
Powązki pieczołowicie winien strzedz. 
Ostatnia przemawiała ob. Kapuścińska, w 
krótkich słowach życząc pomyślnego roz- 
wcju oddziału, poczem ob, Żochowski 
przystąpił do rozdawania dyplomów za 
zawody sportowe zorganizowane poprze- 
dniego dnia z okazji siedmiolecia. 

Na zakończenie uroczystości uczestnicy 
jej udali się pochodem na stoki cytadeli, 
na miejsce straceń, by oddać hołd cie- 
niom męczenników idei niepodległości, 
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W 1850 r. na cmentarzu Dżepel-El- 
Aaram w pobliżu obecnych koszar tu- 
reckich złożono na wieczny spoczynek 
zwłoki gen. Józefa Bema. 

Pod skwarnem niebem 
doczesne szczątki bojownika walk o 
wolność trzech narodów spoczywały 
przez lat 79. Dopiero w dniu 19 czerwca 
r. b. dokonano ekshumacji zwłok, by 
z ziemi turackiej przewieść je w ro- 
dzinne strony. 


południa 


W uroczystości tej wzięli udział: 
konsul polski Tytus Zbyszewski i spe- 
cjalna delegacja na czele z płkł dypl. 
Krukowicz - Przedżymirskim, szefem 
dep. artylerji i mjr. Bemem-De Cos- 
ban, członkiem rodziny oraz przedsta- 
wiciele miejscowych władz cywilnych i 
wojskowych. 

Po otwarciu starego grobowca złożo- 
no szczątki do małej trumienki cynko- 
wej, przyczem czaszka spoczęła na wo- 
reczku z ziemią siedmiogrodzką, o któ- 
rej wyzwolenie walczył gen. Bem za 
życia, a trumienka metalowa złożona 
została do trumny orzechowej. 

Z cmentarza trumnę przeniesiono w 
asyście delegacji pod eskortą piechoty 
oraz szwadron spahisów marokańskich 
do kostnicy szpitala wojskowego na ten 
dzień specjalnie przystrojonej. W ma- 
jestatycznej ciszy wystawiono warty 
honorowe. 

Nazajutrz z kostnicy w triumfalnym 
pochodzie wieźli turcy na dworzec w 
Aleppo szczątki doczesne gen. Bema, 
ukochanego, nieodzałowanego Murat- 
Paszy. ) 

Przy łopocie czerwonych sztandarów 
z tureckim półksiężycem złożona zwłoki 
w specjalnym wagonie. 

Tak z Aleppo wyruszyły zwłoki na 
północ do Węgier, poprzez Bułgarję 
i Jugosławję w asyście wojskowej ko- 
lejno zmieniających się narodów. 

* 


W południe 26 czerwca na graniczną 
węgierską stację Telebja przybył spe- 
cjalny pociąg witany przcz liczne dele- 
gacje, na czele z węgierskim komitetem 
uczczenia gen. Bema, oraz przedstawi- 
cielami armji polskiej, z płk. Dunin 
Walskim. Dworzec udekorowany był 
flagami polskiemi i węgierskiemi, a 
wagon wiozący zwłoki gen. Bema — go- 
dłem państwowem Polski. Przy dźwię- 
kach fanfary pociąg zatrzymał się przed 
bramą tryumfalną, gdzie  odśpiewano 
hymny państwowc węgierski i polski. 
Po złożeniu wieńców i wygłoszeniu 
mów, pociąg odjechał do Budapesztu. 

Po drodze pociąg zatrzymywano na 
stacjach nie przewidzianych w progra- 
mie, by dać możność miejscowej ludno- 


ści wyrażania hołdu prochom wielkiego 
bohatera. Na najmniejszych nawet sta- 
cjach składano po kilkanaście wieńców. 

W Budapeszcie pociąg zajechał na 
dworzec wschodni bogato udekorowany 
flagami obu narodów. Przed trumną u- 
stawioną na wysokim katafalku wygło- 
szono nową serję przemówień, poczem 
złożone zostały wieńce od armji wç- 
gierskiej. 

Eskorta złożyła trumnę na lawecie i 
wśród skupionej ciszy zgromadzonych 
tłumów, kondukt ruszył do muzeum na- 
rodowego ulicami przybranemi w pol- 
skie i czerwono - biało - zielone tlagi 
węgierskie. 


W następnym dniu  nieprzeliczone 
tłumy ciągnęły przed muzeum, gdzie na 
widok publiczny wystawiono szczątki 
tego, co bronił wolności i naród wę- 
gierski umiłował, tego — czczonego, 
ukochanego przez węgrów „ojczulka'”. 

W ciągu dnia przed trumną przesu- 
nęło się 16.000 osób a katafalk utonął 
pod stosem 300 wieńców. 
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TRIUMFALNY P 


Dalsza podróż szczątków gen. Bema 
była wielką, triumfalną manifestacją. 
Ludność, utworzyła wzdłuż toru kole- 
jowego zwarte szpalery, aby z odkry- 
temi głowami złożyć hołd jego pro- 
cl:om. 


Najkrótsze zatrzymanie się pociągu 
witano hymnem Polskim. 


* 


Pociąg przejechał granicę polską, w 
Oświęcimiu witał go gen. Wróblewski, 
kompanja honorowa 93 pp. i liczne de- 
legacje ze sztandarami. 

Wagon obsypany kwieciem ruszył do 
Krakowa. 

Stary gród piastowy, przybrany we 
flagi polskie, węgierskie i tureckie po- 
witał bohatera. Opodal bramy trium- 
falnej ustawił się szwadron 8 p. uł., a 
u wejścia na dworzec d-cy grup i 
wszystkich pułków artylerji polskiej. 
Na peronie powitał doczesne szczątki 
gen. Bema gen. Romer, jako reprezen- 
tant Marszałka Piłsudskiego, a wojew. 


Trumna z doczesnemi szczątkami Gen. Bema na stopniach Muzeum Narodowego, 
otoczona stosami wieńców, 
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RÓT GEN. BEMA 


Kwaśniewski jako przedstawiciel rzą- 
du. 

Przybycie pociągu oznajmił hymn na- 
rodowy i 21 strzałów armatnich. Z po- 
ciągu wysiadła delegacja na czele z płk. 
Przydżymirskim, od którego gen. Ro- 
mer odebrał meldunek. Równocześnie 
oficerowie artylerji wynoszą trumnę z 
wagonu i przykrywają sztandarem Rze- 
czypospolitej oraz flagami o barwach 
węgierskich i tureckich. Biorą ją na- 
stępnie na barki i przy dźwiękach hy- 
mnu państwowego przenoszą przez sa- 
lon recepcyjny wśród szpaleru 12 ofi- 
cerów pułków krakowskich na plac 
dworcowy. 

Przed trumną kroczy gen. Medwa- 
nowski, niosąc w asyście dwuch ofice- 
rów na biało - amarantowej poduszce 
szablę gen. Bema. 

Wojsko prezentuje broń, rozlegają 
się fanfary, oficerowie składają tru- 
mnę na lawecie zaprzężonej w trzy pa- 
ry białych koni. Kondukt zatrzymuje 
się następnie przed Barbakonem, gdzie 
wygłasza przemówienie sen. Rolle, po- 
czem orszak rusza dalej Florjańską, 
Rynkiem i Grodzką. U stóp Wawelu na 
pl. Bernardyńskim ustawiono bramę 
triumfalną. 

Po przybyciu na Wawel oficerowie 
ponieśli trumnę na arkadowe podwórze 
zamku Królewskiego. Trumnę przykry- 
to sztandarem Rzeczypospolitej i v+u- 
mieszczono na sarkofagu, ponad któ- 
rym zwieszała się wielka makata i cho- 
rągwie trzech państw. Przy sarkofagu 
ustawiono średniowieczne działa i moż- 
dzieże oraz zaciągnięto wartę honoro- 
wą, 

Do późnego wieczoru przed sarkofa- 
giem przewijały się wielotysięczne tłu- 
my. 

30 czerwca rano wzdłuż zbitych szpa- 
lerów publiczności, pomimo wczesnej 
pory żegnającej prochy gen. Bema, 
przesunął kondukt pogrzebowy na dwo- 
rzec, skąd o godz. 9.15 żegnany hy- 
mnem narodowym odjechał specjalny 
pociąg do. Tarnowa. 

W Bochni w czasie krótkiego postoju 
pociąg zasypano kwiatami. 

O 10.12 pociąg dotarł do Tarnowa, 
gdzie na dworcu wspaniale udekorowa- 
nym, oczekiwały na niego liczne dele- 
gacje ze sztandarami oraz kompanja 
honorowa 16 p. p. 

Po wyniesieniu trumny z wagonu 
kondukt ruszył do parku, gdzie stanęło 
mauzoleum według projektu prof. Adol- 
fa Szyszko-Bohusza. 


Mauzoleum wywiera duże wrażenie. 
Na skraju parku pośród tafli wodnej 
wznosi się 6 klasycznych w swej pro- 
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stocie kolumn greckich, na których 
szczycie umieszczony jest majestatycz- 
ny sarkofag. Po jednej jego stronie 
widnieje napis: „Józef Bem“, po dru- 
giej „Bem  Apo'*), po trzeciej zaś 
stronie wyryty jest napis turecki, po 
czwartej — data urodzin i śmierci. 

W mauzoleum złożono urny z ziemią 
z pobojowisk, na których walczył gen. 
Bem. 


U grobowca krótko przemówił gen. 
Romer w imieniu armji, na zakończenie 
zaś uroczystości, na której obecni byli 
goście oficjalni z posłem węgierskim 
na czele, wypuszczono wielką chmurę 
gołębi, które na wszystkie strony świa- 
ta rozniosły wieść, iż prochy żołnierza- 
tułacza, życie całe walczącego o tri- 
umf.prawa narodów do wołnego bytu, 
spoczęły wreszcie w ojczystej ziemi. 


Laweta z trumną gen. Bema zajeżdża przed Muzeum Narodowe w Budapeszcie. 


ŚWIĘTO NIEPODLEGŁOŚCI STANÓW ZJEDNOCZONYCH 
AMERYKI PÓŁNOCNEJ 


Dnia 4 lipca największa republika 
świała — Stany Zjednoczone Ameryki 
Północnej — obchodziła uroczysty dzień 
swego święta narodowego. 

Ameryka nie jest tylko tym krajem, o 
którego wolność walczył Kościuszko i Pu- 
łaski, nie jest tylko tym krajem, którego 
prezydent Wilson pierwszy w czasie Wiel- 
kiej Wojny rzucił hasło, że jednym z ce- 
lćw walnej batalji narodów świata jest 
również odrodzenie Państwa Polskiego. 

Ameryka jest czemś znacznie nam 
bliższem. Jest krajem, w którym zamie- 
szkuje i z pełni praw korzysta pare miljo- 
nów Polaków. Wspomnienia dawnej prze- 
szłości, uczucie wdzięczności za niedawną 
pomoc moralną i zupełnie malerjalną, 
chociażby w ratowaniu głodnej dziatwy 
pclskiej w pierwszych latach Niepodle- 
głości -— lo są uczucia, zjawiska z dzie- 
dziny ducha. W dzisiejszych czasach ma- 
terjalizmu bywa tak, że o uczuciach lu- 
dzie nie mają czasu myśleć. 

Nas prócz uczuć, które są zresztą po- 
między naszymi narodami i szczersze i 


*) Po węgiersku „Apo“ — ojczulek, 
tak nazywają węgrzy naszego i swojego 
bohatera gen. Bema. 


silniejsze, niż pomiędzy wielu innymi, łą- 
czy ten właśnie fakt, że w Ameryce mniej 
lub bardziej szczęśliwy los znalazło pare 
miljonów Polaków, że po Warszawie naj- 
większem polskiem miastem jest Chicago, 
liczące wśród swej paromiljonowej ludno- 
ści około 700.000 Polaków, że w Ameryce 
istnieją może najpotężniejsze pisma pol- 
skie, liczne organizacje i t d. Słowem, 
że pod gwiazdzistym sztandarem „Wuja 
Sama“ Polacy znajdują drugą ojczyznę. 

To jest węzeł najrealniejszy, najistot- 
niejszy, węzeł objawiający się w postaci 
stałego kontaktu, ciągłości zainieresowa- 
nia sprawami amerykańskiemi, które są 
sprawami wielu naszych rodaków, oraz 
lakiej zupełnie nie urzędowej, tylko 
szczerej, ciepłej sympatji dla wielkiej re- 
publiki Amerykańskiej. 

To też święto jej wyraziło się w Polsce 
nietylko w tych paru uroczystych obcho- 
dach, które tu i łam z urzędową pompą 
urządzono, ale znalazło szczery i prosty 
oddźwięk w sercach. 

Amerykanie dzień niepodległości nazy- 
wają dniem radości. Radowaliśmy się ra- 
zem z nimi w rocznicę wyzwolenia się ich 
kraju z pod obcych rządów. 
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NO 


Nikt nie zwracał na nie uwagi. 
Kiedy nie odmawiając posłuszeń- 
stwa przez długie godziny prze- 
mierzały znojny szlak marszowy— 
wszystko było w porządku, Kiedy 
piechurom za bardzo się spieszy- 
ło, kiedy byli za bardzo zmęczeni, 
z politowania kiwano głowami i 
rzucano pytanie: „A jak serce, a 
czy nie zaszkodzi na płuca. 

Ale o nogi nie pytano, któżby 
niemi się zajmował, Maszerują, bo 
od tego są. Koźlego łoju im nawet 
najczęściej żałowano. Nie mówiąc 
już o tem, że nie zawsze umyto je. 

Kiedy zwycięzko doniosły pie- 
chura do mety, kiedy witała go 
fanfara, a defiladę sam pan gene- 
rał przyjmował, znów nikt nie 
zwracał uwagę na zakurzone, wy- 
błocone i strudzone nogi. 

Chwalono ambicję, zachwycano 
się wytrzymałością, sycono oczy— 
postawą. 

Pierś prężyła się dumnie, gd 
przypinano na niej medal, głowa 
hardo do góry się darła. A nogi, 
nogi z trudu i znużenia ku ziemi 
się gięły. 

Długie potem były rozmowy o 
wyniku, o czasie, o zwycięstwie. 
Ale nikt nie mówił o nogach, któ- 
re szparko mknęły po zwycięstwo, 
a teraz obandażowane i obolałe ci- 
cho cierpiały. 

Dopiero jeśli odmówiły  posłu- 
szeństwa, jeśli już dalej iść nie mo- 
gły — spostrzegano, że są. Wów- 
czas padały brzydkie klątwy na te 
kulasy, które nie znają swego obo- 
wiązku i wzdragają się go wypeł- 
niać, Sypały się przekleństwa na 
pęcherze, zatarcia, skaleczenia, 
na wszystkie te uszkodzenia, któ- 
rych bez trudu można było unik- 
nąć choć trochę — troszcząc się o 
nogi. 

A Aż raptem przyszła na nie mo- 

a. 

Niespodziewanie stały się — za- 
gadnieniem. Zatroszczyły się o nie 
regulaminy, zajęli lekarze. Zde- 
cydowano się obok czasu i innych 
rzeczy przy klasyfikacji brać pod 
uwagę stan nóg. 

Czyż nie słusznie, czyż nie są one 
ważnym, jednym z ważniejszych 
czynników zwycięstwa? 

I zaczęli ciekawi lekarze z pe- 
danterją, z uczoną zawziętością, a 
jednocześnie z niedbałą nonszalan- 
cją oglądać setki par nóg. I zaczę- 
li sypać punktami karnemi, zaczęli 
dyskwaliłikować, grzebać nadzie- 
je i pewniki. 


G I 


Gdyby w nogach był rozum i 
gdyby mógł on się wypowiedzieć, 
to napewno dowiedzielibyśmy się, 
że — nogi wolą po dawnemu cier- 
pieć i nieść do zwycięstwa dumnie 
zadarte głowy, hardo wypięte 
piersi. Bo to ich rzeczą jest masze- 
rować, ich rzeczą cierpieć, gdy 
trzeba. Nic nie mają przeciwko te- 
mu, by o nie dbali, ale sami piechu- 
rzy,.a nie lekarze. Bo doktór na 
mecie potrafi najwyżej kwalifiko- 
wać stan fizyczny, Potrafi powie- 
dzieć sucho — „te nogi daleko nie 
zajdą — dać punkty karne“, nie 
potrafi natomiast wniknąć w to, 


że czasami żdarte, poranione, o- 
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bandażowane nogi zajdą dalej i 
prędzej od wielu zdrowiutkich i 
świeżutkich, jeśli goni je żądza 
zwycięstwa. 

I dlatego — pozwólcie by nogi 
pełniły swój cichy obowiązek bez 
czułej opieki lekarza, pozwólcie, 
by nie oglądano ich ciekawie na 
mecie, pozwólcie by dawały z sie- 
bie taki wysiłek, jaki z nich potra- 
fi wydobyć silny duch piechura. 

Natomiast jeśli naprawdę o nogi 
troszczycie się — uczcie jak nale- 
ży z niemi obchodzić się, by nie 
cierpiały. Ale w każdym razie wo- 
lą cierpieć, niż przegrywać. 


As. 


"Am 


Strudzone znojnym marszem nogi. 


PIĘKNY CZYN OBYWATELSKI W BONOWICACH 
(Gospodarze zadarmo ofiarowują grunt pod strzelnicę. — 
Oddział własnoręcznie na czele z Zarządem buduje ją. 


W oddziale Bonowice odbyła się w 
tych dniach miła uroczystość wręczenia 
przez powiatowego komendanta P. W. 
kpt. Filara honorowych dyplomów szere- 
gowi osób, które przyczyniły się do stwo- 
rzenia we wsi Bonowice strzelnicy bojo- 
wej. 

Myśl wybudowania strzelnicy powsta- 
ła na jesieni roku ubiegłego. Inicjatywa 
wyszła od veferenta kulturalno-oświato- 
wego ob. Kuszewskiego i została żywo 
przyjęta przez prezesa oddziału ob. Ada- 
musa, członka zarz. wójta gminy Rokit- 
xo ob. Kościenia, jego brata, kmdt Od- 
działu Szewczyka i innych działaczy 
strzeleckich, Postanowiono, iż oddział 
Bonowice na pamiątkę dziesięciolecia od- 
zyskania Niepodległości własnemi siłami 
wybuduje strzelnicę bojową dla strzelań 
na 100 mtr. | 


Przystąpiono do realizacji 
myśli. 


pięknej tej 


I tu należy z wielkim naciskiem pod- 
kreślić obywatelski czyn trzech miejsco- 
wych gospodarzy, którzy zupełnie bezin- 


leresownie ofiarowali pod budowę strzel- 
rżey szmat należących do nici rieużyt- 
ków. 

Na gruncie tak obywatelskiej ofiarności 
powstało dzieło zbiorowego wysiłku. 
Członkowie oddziału na czele ze wszyst- 
kimi członkami zarządu, wśród nich zaś 
z wójlem gmiry ob. Kościeniem, stanęli 
do pracy z łopatą w ręku. Dzień po dniu 
rosły wały, powstawały kulochwyty z ni- 
czego stawała się strzelnica, placówka 
pracy nad przysposobieniem wojskowem 
młodzieży W ten sposób Bonowice — ma- 
ła wieś, o istnieniu której głucho było w 
Polsce, dała nie jednemu wielkiemu mia- 
slu przykład jak dla dobra publicznego 
i bezpieczeństwa kraju ofiarnie pracować 
można i należy. 

Nie zrozumiał tego jedynie miejscowy 
ksiądz proboszcz, do którego 
się z prośbą, by zechciał w dniu otwarcia 
slrzelnicy poświęcić dzieło zbiorowego 
wysiłku. Odmówił, krok swój 
jąc tem, iż kościół katolicki nie zna odpo- 


zwrócono 


motywu- 


wiedniego rytuału na poświęcenie strzel- 
nicy. 


ne aTe 
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Legenda o krzywym sierżancie i matczynem sercu. 


1. 


Nienawidził swej matki sierżant Władyś zato, 

że krzywego upiora na światłość wydała, 

złorzeczył swej paskudnej gębie, groził śnatom, — 
że wraz z sercem je wyrwie z koślawego ciała. 


Poszli z nim na wojenkę chłopcy malowani, 
gościńcami ponieśli w świat żołnierską biedę, 
spiewali o matli, — marszem kołysani, 

w kompanji, jeno sierżant Władyś milczał — jeden!... 


Gadali ludzie w pułku, że z nim trzyma piekło, 

że mu snać sam Belzebub wlazł za kołnierz wszawy,— 

na patrol rwał się pierwszy, — wracał z mordą 
wściekłą, 

zawsze cały, a jednak, jak ten djabeł — krwawy. 


Przyszedł rozkaz. Rzucono wojska do Kijowa. 

Za Płoskirów, Źmerynkę, do Wapniarki kadyś, — 

w dymie armat, jak we mgle, modry step się schował, 
w awangardzie z kompanją walczył sierżant Władyś. 


Raz go słonko słuchało, gdy stojąc nad wodą 
spowiadał kryształowej toni swe nieszczęście, 
wodził ręką po gębie, po wrzodach nad brodą 

i pluł w krzywe zwierciadło, zaciskając pięście — 


— Hej! czemuś mnie zrodziła ku wiecznej 

- zazdrości, — 
bogdajby w twojem tonie sczezło moje lico, — 

skróś ciebie nienawidzę, że ludzie są prości, 

-— matko drania czarnego, — strzygo, czarownico — 


Poniosło oną klątwę w świat zwierciadło rzeki, 

na łalach szybujących, jak skrzydła jaskółek, — 
przeglądał się w błękitnej toni kraj daleki 

i kędyś za smentarzem, pośród brzóz — kościółek. 


Ib 


Codziennie od świtania do szarej godziny, 

nad różańcem, wkuloną w lichy łachman stary, 
mijali dobrzy ludzie postać starowiny, 

na stopniach, w szarym kącie, u wnijścia do fary. 


Niektóry, grosz rzucając za dusz odpocznienie, 
słuchał z łaski gdy plotła o synu — sierżancie, 
widziano, jak na sumie, w samo podniesienie, 
całowała sztandary w bieli, amarancie. 


Mawiała proboszczowi: — Ja ta nie uczona, 

i mój synuś też nie zna jak pisać litery, 

ale widzę go w rzece, słyszę codzień w dzwonach, — 
jak królewicz złocisty wiedzie tyraljery! 


Śliczny z niego pan sierżant, proszę jegomości, 
wszystkie panny, jak muchy, za nim uganiają, 

a jakże, — sam Piłsudski go w Kijowie gości, — 
ksiądz nie wierzy?... dyć ptaki o tem wciąż śpiewają... 


Wionął wicher, przed łarą szron pomieszał z prochem, 
chłód jesienny na brzozach szuinne liście warzył, — 
staruszka na wełnianą żebrała pończochę, — 
marzyła, że synkowi będzie z nią do twarzy. 


Wieczorem, po nieszporach, gdy ścichły organy, 
księżyc głaskał siwiutką głowinę babuli, — 
Śnił jej się mundur cały złotem wyszywany, — 
przy ustach go pieściła: luli, — ztoto, — luli — 


II. 


Nie wiada, co kosztuje hyr żołnierskiej doli, 
jak boli werbel śmierci na zoranej skórze, 
ludzie jeno zwyczajni widzieć w aureoli 
bohaterów, znaczonych krzyżami w purpurze. — 


A jednak krew jest żywa, krew nie od parady, 
krew nie studnia — lecz lawa gorejącej męki, 
człowiekiem się nazywa, słowami bez rady, 
skarży się, woła ręki Najświętszej Panienki. 


Śród łyskawic i gromów szła armja w odwrocie, 

od Kijowa do Lwowa wiódł chór armatni, 

zgięty — nad karabinem, — w dziurawej kapocie, 
sierżant Władyś placówki opuszczał — ostatni. 


Teraz matkę przeklinał za oczy patrzące, 

za hańbę mieczową, za trud bezowocny, — 
„miał go chutor nagrodzić na zielonej łące, 
nagrodziła go krzywda za to, że był — mocny. 


Teraz walczył o prawo, o każdą piędź ziemi, 

niby upiór mściwości, srogi, sturamienny, 

krzyczał z widet, rękami grożąc koślawemi: 

— Hej! ze mną potańcować chodź, panie Budienny!.. 


Do wtóru wichr się wprosił, z wierzbami zahulał, 
za wichrem zagrał z luły ataman w rubaszce, 
jakby z zębów szczerzących wyślizła się kula, 
jakby słowik załkała sierżantowa w czaszce. 


Rozwarł oczy jak dźwierze i rozmawiał z niebem, 
potem ręce rozłożył, zachwiał się i — klęknął, 
zgiął się w pasie powoli, aż runął na glebę 

i westchnąwszy, jak drzewo powalone, — jęknął. 


Do ziemi, jak do piersi, wtulił łeb rogaty, 

i słuchał, jak mu głosy na łąkach śpiewały, — 

jak szeptały mu w uszy wątłe, białe kwiaty: 

— Patrz, sierżancie Władysiu, patrz jakiżeś mały!... 


Ostrożnie go ponieśli, dobre łapiduchy 

słabe to było ciało, mętne, jak z opalu, 
trzepotało w gorączce, niby skrzydła muchy, 
ostrożnie go złożyli, na stole.w szpitalu. 


Nie był brzydszy od innych, ot — zwykła ćma w sieci, 
jeszcze ino się z życiem rozprawiał na migi, 
mamrotał w zamroczeniu, niby we śnie dzieci, 
dopraszając się łaski zapłakanej strzygi. 


Jeno wargi, jak listki, szumiące w pogwarze, 

inkszy chutor chwaliły z umajoną bramą, — 

kiedy doktór mu z głowy zdejmował bandaże, 
skonał, z prośbą zamkniętą w jednem słowie: Mamo!... 


Janusz Stępowski. 
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Il MARSZ SZLAKIEM BATOREGO 


Ostatnia wielka impreza marszowa 
przed Kadrówką, ostatnia próba sił i 
ostatni eksperyment przed ostatecznem 
zredagowaniem tegorocznego regula- 
ninu Marszu Szlakiem Kadrówki od- 
był się w końcu czerwca na historycz- 
nym szłaku króla Batorego. Odcinek 
tego szlaku (86 klm.) stał się poraz 
drugi już widownią zmagań drużyn 
marszowych o palmę pierwszeństwa, 
walk budzących ogromne zaciekawienie 
ludności wsi przydrożnych i okolicz- 
nych, tłumnie obserwującej poszczegól- 
ue fragmenty marszu. 

Zaczęło się to już w Wilnie, przed 
odjazdem drużyn na start. W przeci- 
wieństwie do roku ubiegłego, miasto 
zainteresowane zostało marszem, sły- 
chać często pytania o ilości drużyn star- 
tujących, o spodziewanym czasie przy- 
bycia ich do Wilna i t .d., co w znacz- 
nej mierze zawdzięczać należy szero- 
kiej akcji propagandowej  Wojewódz- 
kiego Komitetu W. F. i P. W. Dla mnie 
osobiście widomym znakiem tego zain- 
teresowania był fakt, że wszyscy nie- 
mal wiedzieli dokładnie kogo, dokąd i 
w jakim celu wywiozły z Wilna do Kon- 
stantynowa umajone zielenią specjalne 
wagony. 

W Konstantynowie ruch niebywały. 
Zapadła mieścina, raz dziennie nawie- 
dzana przez pociąg kolejki wąskoto- 
rowej wre życiem. Komitet przyjęć za- 
wodników, z ks. proboszczem Jaśkiewi- 
czem na czele, uwija się jak może, sta- 
rając się w miarę sił swoich przyjść z 


pomocą organizatorom marszu. Całe 
niemal miasteczko wyległo na „dwo- 
rzec“, celem powitania drużyn. Przy- 


jeżdżające drużyny są natychmiast lo- 
kowane na kwaterach, potem następuje 
losowanie numerów, badanie lekarskie, 
przegłąd drużyn, kolacja i wreszcie 
miasteczko zapada w sen. 


Nazajutrz ruch od godz. 3 rano. Po 
śniadaniu i nabożeństwie, drużyny ru- 
szają na start, wytknięty w tym roku 
o blisko dwa klm. w kierunku Wilna i 
ustawiają się tam kolejno, według wy- 
|osowanych numerów. Przeważają dru- 
żyny strzeleckie, w ilości 11-tu, rywali- 
zują z niemi drużyny Stowarzyszenia 
Młodzieży Polskiej Lida i Zw. Młodz. 
Wiejskiej, Dalej stoją 4 drużyny woj- 
skowe, wśród nich 2 pary rywali: 5 p.p. 
leg. — 42 p.p. — odwieczni przeciwni- 
cy z Kadrówek, marszów Sulejowskich 1 
majowych i 19 baon K. O. P., współ- 
zawodniczący z 21 Baonem o nagrodę 
D-cy Brygady, oraz trzy drużyny klu- 
bów sportowych, razem 21 drużyn. Ze 
startu rusza jednak tylko 19-cie; dwie 
drużyny nie zostały dopuszczone do 
marszu przez Komisję Sędziowską za 


uieprzepisowy ekwipunek (półbuciki i 
pantofle), 

Punkt o 5-ej rano wyrusza pierwsza 
trzynastka, za nią następne; w 30 mi- 
nut po ostatnich przedstawicielach or- 
ganizacyj P. W. ruszają drużyny woj- 
skowe i klubów sportowych. W mię- 
dzyczasie wyruszają auta, wioząc ki- 
nooperatorów, prasę i obsadę sędziow- 
ską punktów wypoczynkowych, urzą- 
dzonych co 15 klm. 

Pierwszy punkt wypoczynkowy — 
Sidoryszki. Cała ludność na trasie, pi- 
jalnie przygotowane od godz. 5-ej, po- 
licja zmobilizowana, deszcz mży, ławki 
dla zawedników poustawiane — czeka- 
my. 

Wreszcie idą. Kołejno przychodzą 
drużyny strzeleckie Głębokie, Brasław, 
Marynarze z Warszawy, Olkieniki, N. 
Święciany, potem T9 Baon K. O. P,, 
wszystkie w świetnej formie mimo bar- 
dzo ciężkiej drogi. Punkt wre życiem, 
krzyżują się nawoływania zawodników, 
komendy komisji Sędziowskiej, przyj- 
mującej zawodników z zegarkiem w rę- 
ku i po piętnastu minutach wypuszcza- 
jącej ich w dalszą podróż. 

Wreszcie wszystkie drużyny odcho- 
dzą. 

Jedziemy dalej, do Michaliszek i dru- 
giego punktu wypoczynkowego w Gu- 
rach. Tutaj, mimo niczmienionego pra- 
wie ukształtowania kolejności, drużyny 
przychodzą już trochę wyczerpane, a 
niektóre już i zdekompletowane (regu- 
lamin marszu przewidywał możność u- 
traty na trasie 3 zawodników), tembar- 
dziej, że rozmokły po kilkudniowym de- 
szczu trakt drewniany daje się mar- 
szowcom mocno we znaki. Mimo to 
tempo marszu nie słabnie. Niema copra- 
wda tej bezpośredniości walki, jaka 
była możliwa przy marszobiegu, ale też 
drużyny wytężają wszystkie siły, aby 
uzyskać lepszy czas. To też, jak się po- 
tem okazało, tempo marszu  wzmogło 
większość zespołów. 


Słobódka — półmetek. Obok komisji 
sędziowskiej oczekuje zawodników 
gospodarz województwa p. wojewoda 


Raczkiewicz, który, mimo deszczu, po- 
zostaje na mecie przez czas dłuższy, 
żywo oklaskując pierwsze drużyny, od: 
prowadzane odrazu na kwatery, przez 
„Opiekunów“. Po przyjściu 
drużyn, względnie ich 
niedobitków, okazuje, się, że iza- 
łedwie 5 drużyn jest kompletnych, 
pozostałe zaś utraciły po 1 — 3 zawod- 
uików. Drużyny wypoczywają, spoży- 
wają obiad, liczą pęcherze na nogach, 
kąpią się — komisja sędziowska radzi 
Ostatecznie zakwalifikowano do dalszej 
drogi 15 drużyn, reszta zostaje zdy- 


swych 
wszystkich 


skwalifikowana bądź to wskutek rozpa: 
dnięcia się (Zw. Strzel. Wilno, Moło- 
deczno, Oszmiana III, Świ, Zw. 
Młodz. Wiejskiej), bądź też wskutek 
stosowania przez drużynę 19 Baonu K. 
O. P. biegu, a raczej „kroku narciar- 
skiego“, uznanego przez Komisję za 
wzbroniony regulaminem sposób prze- 
bywania trasy. Drużyny niekompletne 
zostają obdarzone sporym balastem 
punktów karnych, odprawa  drużyno- 
wych i kontrolerów i... Słobódka śpi. 


Nazajutrz, znów o 5-ej rano rusza- 
ją przerzedzone drużyny w dalszą dro- 
gę do Wilna. Właściwie słowo „droga“ 
jest stanowczo zbyt szumnem  określe- 
ntem dla części trasy od Słobódki do 
Mickun (23 klm.) to bowiem, po czem 
brnęli zawodnicy, nazwać można mo- 
krym piachem, gliną, nasypem pod dro- 
pe, ale nigdy „drogą“. Tych 25 klm. 
stanowiło najgorszy odcinek trasy, na 
którem auta komisji sędziowskiej, naj- 
lepsze w takich razach „Fordy“, prze- 
dziwne wyczyniały skoki i zygzaki, aby 
tylko dążyć naprzód. To też przybycie 
do Wiłna wszystkich r5-tu drużyn do- 
wodzi tyłko ich niezwykłej wprost am- 
bicji i woli zwycięstwa mimo braku 
kompletu, zdartych nóg, ciągłego pra- 
wie deszczu i takiej trasy. 
wypoczynkowy 
przychodzą 


Na pierwszy punkt 
w łŁawaryszkach drużyny 
w znacznym skupieniu; według osiąg- 
niętych czasów w następującej kolejno- 
ści: 42 p. p. — 1.40", 5 p. p. leg. — 
1.43", Policja — 1.45“ it. d. ze stowa- 
rzyszeń P. W. na pierwszym miejscu 
jest Strzelec Brasław 2:08, Stow. 
Młodz. Polskiej 2:11“, Strzelec Głębo- 
kie — 2:12“ i t. d Po obowiązkowym 
odpoczynku, z trudem prostując nogi. 
drużyny ruszają dalej. 


Na drugim odcinku tego etapu wszy- 
stkie drużyny odbyły na strzelnicy 85 
p. p. strzelanie na 100 m., poczem, po 
wydostaniu się nareszcie na szosę, po: 
czątkowo „,kociołebską”*, a potem bitą, 
oraz po odpoczynku w Nowej Wilejce, 
skierowały się do Wilna. Tu następuje 
najgorętszy moment marszu, bowiem 
42 p. p. pragnie za wszelką cenę utrzy- 
mać uzyskaną nad 5 p. p. leg. przewagę, 
tembardzicj, że ma straconego I-go za: 
wodnika, piątka zaś goni na całego, 
aczkolwiek, straciwszy również jedne. 
go marszówca, ma już minimalne szan 
se na wydarcie zwycięstwa szczęśliw: 
szym przeciwnikom. 


Drużyny związkowe również gonią się 

zawzięcie, złem okiem spoglądając na 
kontrolerów, pilnie baczących, aby dlu- 
gi i szybki krok nie zmienił się w 
bieg... 
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Plac Katedralny w Wilnie zatloczony 
już od godz. 10, czyli na godzinę prze- 
szło przed spodziewanem przybyciem 
zawodników. Obok Katedry, przy na- 
miotach, lekarz wyczekuje przybycia 
pierwszych drużyn. Ogólne podniece- 
nie potęgują jeszcze co kilka minut 
ogłaszane komunikaty z trasy, strzel- 
nicy, punktów wypoczynkowych, wresz- 
cie od gęsto rozstawionych posterun- 
ków łącznikowych. Specjalnie wielkie 
zniecierpliwienie objawia korpus ofi- 
cerski i podoficerski 5 p. p. leg, w 


SERCE ETC 
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komplecie prawie zgromadzony. na me- 
cie. i 


Wreszcie nadchodzą... Wkracza na 
inetę kolejno Zw. Strzelecki Brasław, 
42 p. p., Strzelec Głębokie, 5 p. p. leg., 
dalej zaś, w mniejszych, lub większych 
odstępach, pozostałe drużyny. Owacje, 
wiwaty, bukiety, doręczane  drużyno- 
wym zwycięskich zespołów, słowem na- 
strój podniosły. Potem badanie lekar- 
skie, łaźnia, odpoczynek i rozdanie na- 
gród na terenie Targów Północnych. 


Oddział Żółkiew na Marszu Zadwórzańskim. 


Ostatecznie, w wyniku długich i 
żmudnych obliczeń, po zestawieniu cza- 
sów marszu, wyników strzelania, wnio- 
sków kontrolerów i lekarzy, ogłoszone 
zostały następujące rezultaty: 

IV kategorji Stowarzyszeń P. W.: 

t-sze miejsce zajęła drużyna Strze 
lecka Brasławia, 2) Strzelec Nono: 
Święciany, 3) S. M. P. Lida, 4) Strze- 
lec Głębokie, 5) Strzelec Oszmiana I, 
6) Strzelec Troki, 7) 1. O. S. Maryna- 
rzy — Warszawa, 8) Strzełec Wilejka 
pow. 1 9) Strzelec Oszmiana Il. 

W kategorji wojskowej: 

| -— 42 p. p. Białystok, 2) 5 b. |: 
IEEE OWAK "OI 

W kategorji klubów sportowych: 

1) — Policyjny Klub Sportowy Wil- 
no, 2) K. S. 5 p. p. leg., Wilno, i 3) 
Z. O. W. Wilno. 

Ogólna kolejność przedstawia się na- 
stepu iąco: 

1) 42 p. p. — 583,5 pkt., 2) 5 p. p. 
eg. — 604 pkt., 3) Pol. K. S. -— 021 
PRETAJ AZINDA SZOS BE EDANZOSA 
p. p. leg., 6) Zw. Strzelecki Brasław, 
7) Z. O. W., 8) Zw. Strzelecki Nowo- 
Święciany i dalej w kolejności drużyn 
PAW 

Organizację marszu, punktację i na- 
suwające się wnioski omawiamy szcze- 
gółowo na innem miejscu. 


M. F. 


NA STRZELECKIM SZLAKU 


ODDZIAŁ STRZELECKI ŻÓŁKIEW MI- 
STRZEM OBWODU W STRZELANIU. 


W dniu 2 czerwca odbyły się w Żółkwi 
doroczne zawody strzeleckie o tytuł mi- 
strza Obwodu, do których stanęły 3 ze- 
społy: dwa Związku Strzeleckiego i jeden 
uczniów seminarjum, 

Program zawodów obejmował strzela- 
nie małokalibrowe na 50 mtr., strzelanie 
z broni długiej wojskowej na 200 mtr. i 
strzelanie z broni długiej wojskowej do 
figur polowych. 

W ogólnej klasyfikacji pierwsze miej- 
sce zajął zespół Zw. Strzeleckiego  Żół- 
kiew w składzie ob. ob. Bosak  Turkie- 
wicz, Blicharski i Fischer. Zwycięski ze- 
spół wybijając 5933 pkt. zdobył tytuł mi- 
[rza Obwodu, oraz szereg nagród: figu- 
rę z bronzu na marmurowej podstawie — 
pagroda przechodnia 3 starostw Rawy 
Ruskiej, Sokala i Żółkwi; duży zegar z 
figurą — nagr. Zarządu Obwodu Rawa 
Ruska, 4 duże żetony złote i dyplom. 

Drugie miejsce zajął zespół Zw. Strze- 
leckiego Rawa Ruska, zdobywając 4 że- 
tony srebrne i dyplom. Trzecie hufiec 
sem. Sokal, nagroda — 4 żetony bronzo- 
we i dyplom. 

Rozdanie nagród na rynku Żółkiew- 
skim miało charakter nadzwyczaj uroczy- 
sty. Poprzedziło je przemówienie d-cy 
garniz. i d-cy 6 p. szk. płk. Pytlewskiego, 
oraz star. Bernatowicza. Nagrody wrę- 
czali: płk. Pytlewski. star. Barnatowicz i 
Prez. Obw. Zw. Strzeleckiego star. Mo- 
licki. 


Po defiladzie 36 zawodników przed 
władzami wojskowemi, rządowemi, strze- 
leckiemi i reprezentacjami organizacyj, 
udali się wszyscy na wspólny obiad mile 
spędzony w salach starego zamku  Żół- 
kiewskich i Sobieskich. 

W południe star. Bernatowicz podej- 
mował zaproszonych gości śniadaniem, 
wieczorem zaś na zaproszenie płk. Py- 
tlewskiego zebrali się wszyscy w Kasynie 
Oficerskim na koleżeńskim  podwieczor- 
ku. 


Organizacja zawodów wzorowo prze- 
prowadzona spoczywała w rękach Obw. 
kmdla p. w. kpt. Karafty - Korbuta. Po- 
magali mu: ofie. instr. kpt, Koenig i strzel- 
cy oddziału Żółkiew. 


ZAWODY SPORTOWE REJONU Nr. 3. 


Z okazji siódmej rocznicy istnienia od- 
działu Powązki, Rejon Nr. 3 w skład któ- 
rego wchodzi wspomniany oddział zor- 
śanizował w dniach 29 i 30 czerwca III 
doroczne zawody sportowe, do których 
stanęło 70 strzelców. 


W strzelaniu z broni małokalibrowej na 
0 mtr. 1) Kempiński (Powązki) 56 pkt., 
2) Nowak B. (Powązki) 49 pkt, 3) Wol- 
nicki (Żolibórz) 32 pkt. 


Rzut granatem: 1) Godlewski (Starów- 
ka) 40 mtr., 2) Kwiatkiewicz (Marymont) 
32 mtr., 3) Wolif (Marymont) 31,32 mtr. 

Skok wzwyż: 1) Jakubowski  (Pow.) 
142 cm., 2) Kralczyński (Pow.) 141 cm., 
3) Sikorski (Mar.) 140 cm. 


Skok wdal: i) Godlewski (Star.) 461 
cm., 2) Jakubowski (Pow.) 430 cm, 3) 
Sikorski (Marymont) 413 cm, 


Bieg 100 mtr.: 1) Jakubowski (Pow.) 
12 sek. 2) Kralczyński( Pow.) 13 sek., 3) 
Wolicki (Star.) 14 sek. 


Bieg 1500 mtr.: 1) Kralczyński (Pow.) 
4,28 min., 2) Nowak B. (Pow.) 4.46 min., 
3) Rożek (Żol.) 4.54 min. 


Rzut kulą: 1) Jakubowski (Pow.) 6,25 
mtr., 2) Plaskociński (Star.) 568 mtr., 3) 
Kempiński (Pow.) 5.40 mtr. 


W rozegranej na zakończenie sztafecie 
olimpijskiej (100 -Æ 200 +- 400 + 800) 
pierwsze miejsce w czasie 4 min. 4 sek. 
zajął zespół Powązki w składzie Jaku- 
bowski, Sikorski, Kempiński, Kralczyński, 
2) Starówka (Wolicki, Siwek, Archiciń- 
ski, Jakubowicz) 5 m. 4 sek., 3) Żolibórz 
(Załuski, Zamojski, Rowicki, Wolnicki) 
6 m. 


Zwycięzcom dyplomy wręczał  kmdt. 


Okręgu ob. Żochowski. 


REGULAMIN 
MARSZU SZLAKIEM KADRÓWKI. 


Przypominamy wszystkim zaintereso- 
wanym, że w Administracji Wydawnictw 
Zw. Strzeleckiego, Warszawa, Długa 50 
jest już do nabycia Regulamin „Marszu 


Szlakiem Kadrówki". 
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Nr. 27 


ZEE E WYM jm 


Strzelcy z Radomia i Konina na P. W. K. 


ODDZIAŁ SZCZEŃOCINY NA P. W. K. 


Ruchliwy oddział Szczekociny, który, 
jak dyskretnie dowiedzieliśmy się w se- 
kretarjacie redakcji, ma największe szan- 
se zwyciężenia w konkursie naszego dzia- 
łu rozrywek, wybrał się z wycieczką do 
Poznania na Powszechną. Wystawę Kra- 
jową. Ogółem pod przewodem komen- 


danta oddziału ob. Mijala wyruszyło 39 
strzelców zarówno czynnych członków jak 
i członków Zarządu. Podkreślić należy, 
iż oddział 10 swych członków wysłał na 
swój koszt. Wycieczka potrwa 3 — 4 
dni, 


DZIAŁ ROZRYWEŃ 


ROZWIĄZANIE ZADANIA Nr. 40 
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Największe trudności sprawia tu defi- 
nicja trzecia drugiej figury: „Inaczej bu- 
dowa". Tak więc ob. ob, Krawczyk i Ku- 
ziów z Krakowa podali ją jako „Upra- 
wa”, co też nie było dobre. 

Pomylił się i ob. Kempiński z Warsza- 
wy, podając „Saharę“ przez „ch“ (skąd 
się wzięła jeszcze jedna kreska?). 

Dla ścisłości dodajemy, iż zadanie to 
dawało szereg możliwości, owoce mogły 
być „morele“ i „wiśnie*”, miasto w Polsce 
„Łańcut“, „Łowicz” i t. d. Wszystkie te 


możliwe odchylenia uwzględniliśmy w ca- 
łej rozciągłości. 

Przyznaną nagrodę komplet książek 
„A. B. C. Instruktora Sportowego” wylo- 
sował ob. Cop. Niwka. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA Nr. 41 
Pierwsza Brygada 


Jakim sposobem ob. Kempiński z War- 
szawy odczytał rebus ten „Oszczędność i 
praca człowieka wzbogaca” to już jest dla 
nas, a napewno i dla wszystkich innych 
Rozwiązywaczy niezgłębioną tajemnicą. 
Co gorsze, sentencja ta w praktyce dała 
wręcz przeciwne rezultaty. Oszczędność 
czasu nie wzbogaciła, ale zmniejszyła 
szanse ob. Kempińskiego o í pkt. 


Wszystkie dalsze rozwiązania bez za- 
czutu. 

Przyznaną nagrodę, komplet książe- 
czek „ABC. Instruktora Sportowego” wy- 
losował oddział Królewska Huta. 


ROZWIĄZANIA NADESŁALI: 


Prawidłowe rozwiązania zadań nr. 40 
i 41 nadesłali i po 2 pkt. przyznane mają: 
1) ob. Strauss, Jarosław, 2) ob. Cop. Niw- 
ka, 3) oddział Królewska Huta, 4) ob. 
Bandurski, Opoczno, 5) oddz. Szczekociny 

Prawidłowe rozwiązania zadań 40 lub 
41 nadesłali i po 1 pkt, przyznane mają 
6) ob. Babiarz, Przemyśl, 7) ob. Kuziów, 
Kraków, 8) ob. Krawczyk, Kraków, 9) 
ob. Janczarski, Hruszwica, 9) ob. Eug. 
Wolfram, Wawer, 10) ob. A. Wolfram, 
Wawer, 11) ob. Terlecki, Poszumień. 


W następnym numerze zamieścimy osta- 
ieczną punktację konkursu Działu Roz- 
rywek i fotograłję zwycięzców. 


ZADANIE Nr. 43. 
„OBRACANKA" 


ułożył ob. Currin - Kuzka, Warszawa — 
Marymont. 


Na pierwszy rzut oka wygląda to zada- 
nie dziwnie tajemniczo, zawile i nie budzi 
zaufania. Koło podzielone na pierścienie, 
pierścienie znów na czarne i białe pola, 
a właściwie jakby powiedział wielbiciel 
Ścisłych definicyj, na „trapezy kołowe — 
lo nie to, do czegośmy się przyzwyczaili. 

W rzeczywiśstości zadanie jest bardzo 
proste i łatwe, tylko jak każda nowość nie 
odrazu pociągające. Że tak jest przeko- 
na się każdy, idący w myśl naszych wska- 
zówek. Trzeba wziąć przedewszystkiem 
przerysować każdy krąg oddzielnie na bi- 
bułkę, (szkoda marnować numer na bez- 
pośrednie wycinanie) a następnie obraca- 
jąc pierścienie dookoła największego nie- 
ruchomego ułożyć je w ten sposób, aby 
pola czarne utworzyły litery, składające 
się na rozwiązanie. Jak ono będzie 
brzmieć, powiedzą już sami Czytelnicy, 
dobrze znający zresztą to ukryte słowo. 

Termin rozwiązania upływa w dniu 15 
lipca, nagroda książka  Umiastowskiego 
„Ludzie morza”. 
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„Rytualni mordercy“ przed Trybunałem Opinii 


W ciągu trzech dni, po raz pierwszy 
w Rzeczypospolitej Polskiej, obrado- 
wał w Warszawie Trybunał Stanu nad 
sprawą postawionego przez „ludożer- 
ców“ sejmowych w stan oskarżenia by- 
łego Ministra Skrabu w rządzie Ko- 
mendanta Piłsudskiego — min. Czecho- 
wicza. 

Pobudki tego oskarżenia były znane 
od;samego początku. Chodziło o pode- 
rwanie zaufania do Rządu Komendan- 
ta przez demagogiczne żerowanie na 
fakcie wy toczenia sprawy, którą lu- 
dziom ciemnym i społecznie niewyro- 
bionym możną było tłomaczyć jako 
walkę z nadużyciami:. z 

Nie ważąc: się wystąpić przeciwko 
Komendantowi, który wedle słów same- 
go oskarżyciela posła ILiebermana, sta- 
nąć może dopiero przed: sądem historji, 
uderzono w Jego Ministra. 
<Opińja publiczna czekała z niecier- 
pliwością na termin rozprawy Trybu- 
mału. Stanu, która musiała doprowa- 
dzić da kompromitacji: oskarżycieli. 

"Tak: się też stało. 

"Po: trzydniowej rozprawie, w cza- 
sie której przemawiali: Marszałek Pił- 
sudski, nazywając oskarżenie min. Cze- 
chowicza ,„mordem rytualnym', dwu- 
krotnie oskarżony min. Czechowicz i 
jego obrońca: mec. Paschalski, oraz 
yszyscy trzej,  oskarżyciele, Trybunał 
Stanu w sobotę: 29 czerwca, pomimo 
święta; ogłosił jednomyślnie powziętą 
decyzję, treści następującej: 

„Zważywszy, że w myśl art. 4 i 7 Kon- 
stytucji, uchwalanie -budżetu i kontrola 
wykonania go stanowią wyłączne i pod- 
stawowe prawo ciała ustawodawczego, zaś 
stosowanie się do budżetu i wyliczenie się 


z dókonanych wydatków zasadniczy, kon- 
stytucyjny obowiązek Rządu; 

«że jedynie Sejm powołany jest do me- 
rylorycznej oceny otwartych przez Rząd 
kredytów i dokonanych wydatków; 

że oceny takiej w razie uchylenia się 
przez Rząd od wykonania swego obowią- 
zku konstytucyjnego przez niezłożenie do 
zatwierdzenia Sejmowi kredytów dodat- 
kowych bądź zamknięć rachunkowych. 
Sejm władny jest dokonać w każdym 
czasie, nie wyczekując nawet przedstawie- 
nia rządowego (art. 7 Konstytucji). i 
wniosku N. L K. (art. 9 Konstytucji); 

że w uchwale sejmowej z dnia 20 mar- 
ca 1929 r. Trybunał Stanu nie znajduje 
ostatecznej oceny merytorycznej otwar- 
tych przez p. Gabrjela Czechowicza, b. 
Ministra Skarbu, poza budżetem kredy- 
tów; 

że w'aktach Trybunału Stanu znajdują 
się obecnie materjały do takiej oceny; 

że należyte rozstrzygnięcie sprawy, 
przekazanej Trybunałowi Stanu wymaga 
uprzedniej merytorycznej ' oceny przez 


Sejm kredytów, otwartych, przez oskarżo- 


nego poza budżetem, < `: 


Po rozprawie Trybunalu Stanu. 


że zgodnie z art. 10 ustawy o Trybuna- 
le Stanu przepisy ustawy postępowania 
karnego mogą mieć w postępowaniu 
przed Trybunałem Stanu tylko odpowie- 
dnie zastosowanie; 

Trybunał Stanu jednogłośnie postana- 
wia: 

Postępowanie w sprawie niniejszej za- 
wiesić do czasu wydania przez Sejm Rz. 
P. uchwały, zawierającej ocenę meryto- 
ryczną zakwestjonowanych przez Sejm 
pod względem formalnym kredytów”. 


Decyzja ta stwierdza, że skoro Sejm 
zawsze i w każdej chwili powołany 
jest do merytorycznej (czyli faktycz- 
nej, z punktu widzenia ich celowości) 
cceny wydatków pozabudżetowych rzą- 
du i to nawet nie wyczekując na przed- 
łożenie ich przez rząd do zatwierdzenia, 
to powinien on był rozpatrzeć meryto- 
rycznie sprawę przekroczeń, a dopiero 
wypowiedziawszy się o nich pod tym 
kątem widzenia — mógł przekazać 
sprawę Trybunałowi Stanu do osądze- 
nia. 

Wobec tego, że Sejm nie wydał me- 
rytorycznej oceny pozabudżetowych 
kredytów, Trybunał Stanu zawiesza po- 
stępowanie do czasu wydania przez 
Sejm uchwały, zawierającej ocenę me- 


rytoryczną  zakwestjonowanych pod 
względem formalnym kredytów. 
Innemi słowy — zanim nie wypowie- 


cie się, czy wydatki poczynione były j 


Z ŻYCIA ODDZIAŁU BOCHNIA. 


Od czasu otwarcia swej własnej świe- 
tlicy (uroczystość ta miała miejsce w 
dniu 19 marca r. b.) życie towarzyskie, 
samopomoc i koleżeństwo wśród strzel- 
ców Bochni rozwija się doskonale. Człon- 
kowie oddziału spędzają codziennie po 


'2 — 3 godzin w świetlicy, zajmując się 


grami towarzyskiemi, głośnem czytaniem, 
omawianiem najbardziej interesujących 
artykułów z czasopism, pogadankami. Na 
zbiórkach, w których zabierała głos reie- 
rentka kult.-ośw. omówiono 4 prawa strze- 
leckie, oraz urządzono 2 odczyty z prze- 
zroczami, 

W maju zawiązany został przy oddzia- 
le chór pod kierunkiem sędziego p. Ko- 
zubskiego. 

Oddział urządził również konkurs na 
„alendarz wielkich dat i następnie spo- 
rządził go według najlepszego zgłoszone- 
go projektu. 

Uczcili strzelcy i tradycyjny zwyczaj 
sobótek, urządzając 3 km. bieg ształeto- 
wy z pochodniami, którego zwycięzcy za- 
palili na wyniosłem wzgórzu ognisk, a 
następnie, na zakończenie odśpiewali 
wraz ze zgromadzonemi gośćmi kilka pie- 
śni sirzeleckich. 


celowo, nie możemy nic sądzić o winie 
Czechowicza. 

Sejm nie miał odwagi wyciągnąć 
parlamentarnych konsekwencyj, płyną- 
cych z faktu rozpętania walki z rzą- 
dem Komendanta i pragnął ciężar tej 
walki przerzucić na Trybunał Stanu. 

Tu jednak zwyciężyła w całej roz- 
ciągłości zasada, głoszona przez min. 
Czechowicza i jego obronę, że odpo- 
wiedzialność parlamentarna musi po- 
przedzić konstytucyjną. 

Nie mając podstaw do osądzenia 
sprawy, Trybunał Stanu właściwie po- 
winien był ją — umorzyć. Pamiętajmy 
jednak, że Trybunał Stanu pochodzi z 
wyboru przez parlament, to też na tak 
daleko posuniętą konsekwencję nie 
zdobył się i zdecydował się — zaczekać 
na dosłanie brakujących w sprawie do- 
kumentów. 

W praktyce oznaczać to będzie pra- 
wdopodobnie ostateczne, związane z 
kompromitacją Sejmu, zakończenie 
sprawy min. Czechowicza przed Try- 
bunałem Stanu, do którego zapewne już 
nie wróci, gdyż jeśli Sejm dotąd nie 
zdobył się na wyciągnięcie z niej par- 
lamentarnych konsekwencyj, to nie u- 
czyni tego przypuszczalnie i w przy- 
szłości. 

Do sprawy tej powrócimy zresztą 


win. 


jeszcze w najbliższym czasie. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI 


Ob. Wielebnowski, Żywiec. Zadania na- 
deszły w chwili, kiedy numer był na ma- 
szynie, nie można więc już było podać 
Waszego nazwiska wśród rozwiązywaczy 
Nr. 38 — prawidłowe, Nr. 39 — brakuje 
definicji na „Półwysep w północnej Euro- 

ie". Przyznajemy 2 pkt. 


Oddział Przeworsk. Niestety, punkty 
zadanie nr. 38 przyznać nie możemy. Płk. 
Bolesław Mościcki z 1 p. ułanów krecho- 
wieckich nie poległ pod Mińskiem, ale w 
lasach obecnej Białorusi sowieckiej. 


Ob. Kunów, Kraków. Książka „Sier- 
żant, Tadzio Swoboda“ — Gutowskiego 
nie jest źródłem na którem można się 
oprzeć, gdyż zawiera szereg zasadniczych 
błędów. Porozumiewaliśmy się nawet w 
tej sprawie z Biurem Historycznem M, S. 
Wojsk, które w zupełności potwierdziło 
podane przez nas daty. Punktu niestety 
przyznać nie możemy. 


Oddział Królewska Huta. Data urodzin 
*dama Mickiewicza podana w encyklope- 
dji Trzaski, Ewerta i Michalskiego jako 
24.XII 1799 r. nie jest zgodne zrzeczywi- 
stością.Prof. Kallenbach, najwybitniejszy 
znawca Mickiewicza w swem dwutomo- 
wem dziele podaje ją jako 24.XII 1798 r. 
i to jest jedynie decydujące. Widocznie 
w encyklopedji jest omyłka. Punktu 
ptzyznać nie możemy. 
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Wiadomości sportowe 


WARTA PROWADZI W LIDZE. 


Po Piotrze i Pawle w tabeli ligowej 
zaszły zmiany. Spowodowała je Warla, 
klóra wybrawszy się na dwa dni do Lwo- 
wa, zdawałoby się wbrew logice, odnio- 
sła dwa cenne zwycięstwa nad groźnymi 
przeciwnikami. W sobotę wygrała 4:1 z 
Czarnymi, a w niedzielę zmieniwszy lyl- 
ko jednego gracza odniosia zwycięstwo 
nad Pogonią 3:2. Temi dwoma mecza- 
mi zakończyła pierwszą rundę rozgry- 
wek z 16 pkt. i pięknym stosunkiem bra- 
mek 33:20. 


Wisła bijąc Turystów 5:0  doprowa- 
cziła ilość punktów do 15, a stosunek 
bramek do 33:24, tak, że w razie bardzo 
prawdopodobnej wygranej swego ostal- 
niego meczu I. F. C. wysunie się o 1 
pkt. przed Wartą, 


Poza tem odbyły się dwa  remisowe 
spotkania: Cracovia—Warszawianica 2:2 


i Garbarnia — I. F. C, 2:2. 


Po tych meczach tabela wygląda w ten 
sposób: 1) Warta 16 pkt, 2) Wisła 15 
pkt i 1 mecz do rozegrania, 3) Ł. K. S. 
14 pkt., 18:17 i 1 mecz, 4) Czarni 11 pkt. 
i 3 gry, 5) Cracovia 11 pkt. i 1 gra, 6] 
Garbarnia 11 pkt. i 1 gra, 7) Ruch 10 pkt., 
8) Legja 9:pkt., 9) I F. C. 9:pkt, 10) 
Wnrszawianka 8 pkt., 11) Turyści 8 pkt. 
12) Pogoń 7 pkt., 13) Polonja 5 pkt. 


HELJASZ PCHNĄŁ KULĄ NA 13,91 


MTR. 
W świecie leliko-atletycznym przed 
mistrzostwami Polski, które zaczynają 


się 5 lipca — cisza. Do odnolowania ma- 
my jedynie wspaniały wynik w pchnię- 
ciu kulą, osiągnięty w Lesznie przez 
Heljasza — 13.91 mtr., oraz doskonały 


wynik w pięcioboju Wieczorka (Wilno) 
3.335,72 pkt. 


PIETKIEWICZ NA MISTRZOSTWACH 
ANGLJL 


Znakomity cługodystansowiec Polski 
Pietkiewicz wyjechał do Londynu, by 
wziąć udział w międzynarodowych mi- 
stłrzostwach Anglji, będących po Olim- 
pjadzie największem lekko-atletycznem 


ZAWODY POLSKIEGO ZW. 


wydarzeniem Europy. Pietkiewicz ma 
wszelkie szanse do wygrania biegu na 
4 mile angielskie. 


NOWY MISTRZ PŁYWACKI 


W czasie pływackich mistrzostw stoli- 
cy wyróżnił się Szreibman (Z. A. S. S.), 
który wygrał wszystkie biegi stylem do- 
wolnym ma 50, 100, 400 i 1500 mtr. usta- 
nawiając przylem trzy nowe rekordy 
Polski. 50 mtr. 29,4", 100 mtr. 1:09,1" i, 
w czasie 1500 mir. „po drodze“ 800 mtr. 
13:34". Objawit się nowy talent sporto- 
wy. 


BRONI MAŁOKALIBROWEJ 


PRZED STRZELECKIMI MISTRZOSTWAMI ŚWIATA W STOCKHOLMIE 


Polski Zw. Broni Małokalibrowej w so- 
botę 29 i niedzielę 30 czerwca otworzył 
w Warszawie swój sezon strzelecki za- 
wodami na strzelnicy Zw. Strzeleckiego 
przy Al. Zielenieckiej. Zawody te tra- 


ktowane były jako pierwsza eliminacja 
przed ustawieniem reprezentacji do 
Stockholmu, 


Pragnąc zgromadzić na starcie nietyl- 
ko czołowych zawodników, ale i wyra- 
biającą się drugą klasę, w której mogą 
znaleźć się godne uwagi talenty, zawody 
główne poprzedzono  kwalilfikacyjnemi, 
wyniki których decydowały o dopu- 
szczeniu do niedzielnych strzelań, 

Zgłoszenia osiągnęły liczbę 60 zawod- 
ników, w tem 7 pań, jednak na stanowi- 
skach znalazło się około 40  zawodni- 
ków, reprezentujących Warszawę, Łódź, 
Toruń, Kielce, Radom, Modlin i Prusz- 
ków. 

Sobotnia eliminacja w strzelaniu z bro- 
ni długiej do tarczy 50 cm, zgromadzi- 
ła 22 zawodników przyczem norma wy- 
nosiła 184 pki., na 200 możliwych, przy 
strzelaniu z dwu postaw. Piękny sukoes 
odnieśli harcerze, zajmując 3 pierwsze 
miejsca, oraz 5 i 6. Osiągnięto następu- 


TYSIĄCE 


Obywateli ginie w nurtach wody, 
ponieważ nie umieją pływać, 


Przybory do nauki pływania, pasy korkowe, 
poduszki gumowe, pasy na linach, koła ratun- 
kowe. Kostjumy, czepki i kostjumy kąpielowe. 


POLECA NAJKORZYSTNIEJ: 
tt 
„DOM SPORTOWY 
POZNAŃ, ŚW. MARCINA 14, TEL. 55-71 
+: Wielki wybór składanych kajaków :-: 
Cenniki i katalogi wysyłamy bezpłatnie 


Adres Redakcji i Administracji: WARSZAWA, DŁUGA 50. TELEFON 315-46. 


Wystawiamy na Powszechnej Wystawie Krajowej. 
A W 


jące wyniki: 1) Unger (Harc. Kielce) 193 
pkt, 2) Boys (Harc.) 193 pkt., 3) Jędral 
(Harc.) 189 pkt., 4) Komorowski (Legja) 
188 pkt, 5) Kubalski (Harc.) 187 pkt., 6) 
Burakowski (Harc.) 186 pkt, 7) Rejmond 
(S. K. S. Radom) 186 pkt., 8) Piątkowski 
(Strzełec Warszawa) 185 pkt, 9) Szym- 
borski (Strzelec Pruszków) 183 pkt., 10) 
Nower (Łódzki K. S.) 179 pkt., 11) pierw- 
sza kobieta — Lewicka (S. K, S. Ra- 
dom) 177 pkt., 12) Karwowski (Legja) 177 
pkt. 

Strzelanie  pistoletowe do tarczy 50 
cm, w którem wymagano 136 pkt. na 200 
możliwych, zgromadziło zaledwie 3 za- 
wodników, z których żaden minimum nie 
osiągnął: Gościewicz (W. K. S. Gryf To- 
ruń) 129 pkt., Białostocki (S. K. S. Ra- 
dom) 127 pkt., i Unger (Harc. Kielce) 124 
pkt. Poza konkursem Podoski i Waso- 
wicz, od których nie wymagano elimina- 
cji, osiągnęli 151 i 156 pkt. 

W niedzielę rozegrano zawody głów- 
ne, przyczem w broni długiej strzelano 
do tarczy „berlińskiej“ 20 cm. Do strze- 
lania stanęło 17 zawodników, wśród któ- 
rych zabrakło z czołowych sił ob. Go- 
lańskiego i kpt, Lewińskiego. Rutecki nie- 
spodziewanie strzelał słabiej niż zwykle, 
toteż walka rozegrała się pomiędzy Wą- 
sowiczem i Gościewiczeqą. przyczem w 
serjach leżących mjr. Bobrowski i har- 
cerz Skulski nad nimi obydwoma góro- 
wali, poważnie zagrażając pierwszemu 
miejscu. 1) Wąsowicz (Strzelec) 351 na 
400 możliwych, 2) Gościewicz (W. K. S. 
Gryf Toruń) 350 pkt., 3) Rutecki (Legja) 
347 pkt., 4) Pitułej (Legja) 336 pkt., 5) 
mjr. Bobrowski (W. K. S. Modlin) 333 
pkt., 6) Skulski (Harc.) 333 pkt. 7) por. 
Wieliczko (36 pp.) 333 pkt., 8) Kubalski 
(Harc.) 329 pkt., 9) Ossowski (Legja) 327 
pkt., 10) Boye (Harc.) 326 pkt. 

Strzelanie pistołetowe przyniosło zwy- 
cięstwo Podoskiemu (Legja) 242 pkt., na 
300 możliwych przed Wąsowiczem 235 
pkt, Rebandelem (Legja) 217 pkt, i por. 
Bukowskim (S. K. S, Radom) 206 pkt. 
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WARUNKI PRENUMERATY rocznie 15 zł. — półrocznie 8 zł. — kwartalnie 4 
Numer pojedyńczy 50 gr. zagranicą o 509/, drożej. 


CENY OGŁOSZEŃ: 
Za tekstem: cała strona 600 zł.. 


W tekście. Cała strona 800 zł. 
1/3 strony 360 zł.. 


drożej, zagraniczne o 30% drożej. Za terminowy druk ogłoszeń Redak 


Redąkcja rękopisów nie zwraca 


!/s strony 230 zł.. 


1/3 strony 480 zł., 


zł. — miesięcznie | zł. 50 gr. 


Zmiana adresu 50 groszy. 


r 1/; strony 340 zł, '/, strony 260 zł. 
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